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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowiacii 

bez dostawy : „ « przesyłka pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. ; Miesięcznie | zł 
hwartalnie 2 „25, p Kwartalnie © 
Fółrecznie 4 „B0„ ¿ Półrocznie 6 
Rocznie  9y—,„ * Rocznie . iż , 
Za dostawę Qa domu miesięcznie 25 ct, 


5 4 1. 
Numer kosztuja A centy 

Prenumeratę z dostawą da domu wa Lwowie 
należy składać w Biurza Dzienników, u, Karola 
Ludwika Nr. 3. - 4 

Prenumerata tak rmiajscowa jak i zamiejsca- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału. półrocza luh roku. Innej sie nie przyjmuje. 


n 
n 


polity ezra 


Lwów. -— Niedziela dnia 31 marca. 


społeczm.57 i literacki 


. Z zamiejscową prenumeraig zgra% 
się należy do Administracji "PRZE. 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu: 
gkiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztiowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po Š ct. 
de każdego listu. 


Miejscewą prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Waźnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karole Ludwika 

tczba 5. — Trafika przy ui. Ossoliaskich (obok 

Łazienek Diany) — Miura Dzienników. przy ul. 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóć Fedakcja nie zwraca. 


- Dziś: F. 4 Środopostna. 
Jutro: Hugona bisk. 
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Ponieważ zbliża się koniec kwartału, przeto | starzeję się, tracę zdolność do pracy!... Bądźcie | 


upraszamy naszych abonentów o rychłe cdnawia- 
nie prenumeraty, aby uniknąć tego chaosu, jaki 
powstaje wtedy, gdy wszyscy równocześnie nadsy* 
lają swą prenumeratę. 


IEEE PESO WRP ET OI 


Przegląd polityczny, 
} P Lwów 30 marca. 

Najważniejszym bodaj wypadkiem dnia jest 
„zamach“ — jak to nazywają hulanżyści — rzą- 
dowych republikanów na „dzielnego jenerała* 
Boulangera. Z wczorajszego telegramu wiadomo, 
że trzej deputowani, między którymi znajdował 
się dawny zwolennik jenerała, Clemenceau, udali 
się do ministra spraw wewnętrznych z żądaniem 
uwięzienia Boulaugera. Wediug dzisiejszej depe- 
szy, sprawa ta jest rozważana na serjo i bardzo 
być moża, że za parę dni rząd postawi w izbie 
odpowiedni wniosek. Dla tego właśnie, żeby Bou- 
langera sądzić razem z innymi ligistami, proces 
ich, naznaczony na wtorek, będzie podabno od- 
roczony i oddany później nie sądowi poprawcze- 
mu, ale senatorskiemu trybunałowi. Taki zaś try- 
bunał, jako najwyższa magistratura polityczno- 
sądowa, nie istniał we Francji do dnia wczoraj - 
szego. Jako niemowlę, liczące zaledwo dobę, nie 
ma on jeszcze regulaminu, ani sankcji prezyden. 
ta; oboja jednak bez trudu otrzyma, bo nikt inny, 
jeno właśnie rząd podsunął ów wniosek senątowi, 
że „w wypadkach zamachu na bezpieczeństwo pań 
stwa senat może mię przekształcać w trybu- 
nal karny najwyższej instancji“ Ten wniosek 
uchwalono wczoraj z ową łatwością, która się 
zawsze objawia, ilekroć w jakiemś społeczeństwie 
pojęcia prawne poczną się gmatwać i wyradniać. 
LE instytucja parlamentarna, sengt może być — 
mówiąc językiem naszych prawników — stroną 
skarżącą kogoś o zamach na parlamentaryzm, 
nigdy zaś nie powinien być sędzią we własnej 
sprawie i to sędzią takim, który sam orzeka o 
istnieniu zbredni i sam na nią wyszukuje karę. 
Francja widocznie wkracza na drogę despotyzmu 
parlamentarnego, powraca do czasów rawolucyj- 
nego konwentu, terroryzmu kliki. 

Powodem do wytoczenia procesu Boulanga- 
rowi jest odezwa, znaleziona u jednego członka 
ligi patrjotycznej, p. Aptć. Odezwa ta piętnuje 
w wyrazach nader ostrych haniebny ucisk wywie- 
rany przez rząd na wyborcach podczas paryzkich 
wyborów, z których wyszedł Boulsnger, i dowo- 
dzi konieczności zapewnia co rychlej zwycięztwa 
bulanżyzmowi. Jeśli zwykła agitacja nie pomoże 
szybko, wówczas należy tłumnie udać się do gma- 
chu parlamentu i deputowanym „odebrać ich 
mandaty“, a następnie „wziąwszy w posiadanie" 
pałac Elyzejski, wywołać stamtąd p. Carnota. 

Na odezwie tej nie ma podpisu Boulangera, 
jest tylko pieczęć ligi patrjotów, ale republikanie 
utrzymują, że jakieś uboczne okoliczności dowo- 
dzą udziału jenerała w projekcie zamachowym. 
Ligiści zaś i jenerał zapewniają, że ta odezwa 
jest fabrykatem jakiegoś mistyfikatora, a nawat 
być może rządu 


Wczoraj w parlamencie niemieckim toczyła 

się rozprawa nad projektem zabezpieczenia ro- 
otników na starość i na wypadek kalectwa. Ka- 

tolickie centrum, gorliwie zajmujące się tą spra- 
wą, która już od dwóch lat się wlecze, dozna- 
jąc ciągłej mitręgi to w ministerjalnych biu- 
rach, to w Radzie Związkowej, zarzuciło kancle- 
rzowi, że umyślnie przewleka tę sprawę. Zjawił 
się tedy Bismark, żeby odeprzeć to posądzenie, 
szkodliwe dla jego wziętości wśród robotników i 
rzeki: „Protestuję przeciw temu zarzutowi i po- 
jąć mie mogę skąd „on się wziął. Jeśli stąd, że 
się nie wtrącałem do prac komisji, to bardzo 
niesłusznie. Przecież nie mogę wszędzie być i 
wszystko robić. Komisja pracowała gorliwie. Wię- 
cej zrobić w tak króskim czasie i to jeszcze w 
sprawie tak trudnej, niktby nie zdołał. Ale u 
moich nieprzyjaciół zawsze ja wszystkiemu jes- 
tem winien. Teraz oni raczą ubolewać nademną: 
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spokojni, panowie! Resztki moich sił nie są 
mniejsze od pełni sił innych mężów stanu. Będę 
jak przedtem wypełniał me obowiązki i od daw- 
nego kierunku nie zboczę. Jam pierwszy podniósł 
corągiew reform socjalnych, dla nich pozyska- 
łam naszego wielkiego zgasłego monarchę, za 
którego przykładem idzie jego wnuk a nasz pa- 
nujący cesarz. Kolega mój Bótticher świetnie 


Naczelny Redaktor i 


Wydawca 


Korespondencje. 


Wiedeń 28 marca. 
(?) O zachłanności centralistów niemieckich 
i o tem, że oni inną miarą mierzą Słowian, a in- 
ną Niemców, przekonywać waszych czytelników 
zaprawdę nie potrzebuję. Jednakże warto dla wy- 
jaśnienia stosunków austrjackich wrócić do mowy 


'ELuUudwizE Masłowski. | 


Zashóćd 


į działać będzie. Na złość, na frazesa i na zacie- 
| oe germańską nie można było dać lepszej od- 
| 


powiedzi, jak odwołać się do faktów. 

Bardzo zajmujące są dzisiaj doniesienia o 
| układaniu się stosunków w Serbji. Donoszą mią- 
| nowicie, że ekskrólowa Natalja poddaje się po- 
| stanowieniom regencji i żadnego jej nie chce ro- 
| bić kłopotu. To początek wcale zręczny. 

Możecie sobie wyobrazić, jakie tu między 


mnie zastępuje we wszystkiuh sprawach wewnęt- Dummreichera, tego byłego urzędnika w ministe- | Polakami panowało zaniepokojenie o zdrowie hr. 
| rznych, więc mogę całą baczność poświęcać spra- | rium oświaty, który wydalony z tego ministerjum | Artura Potockiego i jak się dowiadywano o prze: 
wom zagranicznym, polityce międzynarodowej, | zrobił sobie satysfakcję i uderzył namiętnie w mi- bieg operacji. Niestety! obawy nie są podobno 


którą prowadzę w dawnym wypróbowanym du- 
chu ścisłego porozumienia z państwami zaprzy* 
jaźnionemi, a to za zgodą cesarza i niemieckich 
dworów, zaś z celem pozyskania zaufania dó na 
szej polityki obcych mocarstw. Moje doświadcze- 
nie, zdobyte na tem polu przez lat trzydzieści. 
nie może być przez nikogo odziedziczone, więc 
nie myślę przelewać na kogobądź moich obowiąz- 
ków, dopóki sam mogę je pełaić.* 

Tak wedle  telegraficznego streszczenia 
brzmiała ta mowa. Widoczne są w niej luki; w 
łańcuchu rozumowań brak niektórych ogniw; nie 
wiadomo, z jakiej racji kanclerz zaczął mówić o 
polityce zagranicznej i o kierunku, jakiego stale 
trzymać się zamierza. Wygląda tak, jak gdyby 
kanclerz chciał tylko odpowiedzieć na wszystkie 
pogłoski o zanikaniu jego sił umysłowych Czy 
było to na miejscu? —powiedzieć dziś nie możemy, 
a jeśli nie było, to ów frazes o czerstwości sił 
wygląda na objaw starczej drażliwości. 


Holenderskie ministerjum jednogłośnie. orze- 
kło, że król Wilhalm III w skutek choroby nie 
Jest w stanie osobiście rządzić, a zatem musi być 


j ustanowiona regencja. Skoro taka uchwała zapa- 


dła w Holandji, więc odpowiednio musiał postą- 
pić rząd w. ks. Luxemburskiego i przez to fak- 
tycznie upadła już osobista unja Holandji z 
Luxemburgiem: w pierwszej regencją będą skła- 
dali urzędnicy, w drugim na czele rządu stanie 
jako regent przyszły monarcha tego kraju, ks. 
Adolf Nassauski. Według konstytucji holender- 
skiej regencja przysięga na wierność osobie, 
którą zastępuje i w jej imieniu przyrzeka strzedz 
praw krajowych, według zaś konstytucji luxem- 
burskiej istnieja w tym kraju inny porządek. 
Paragraf 7 głosi: „Jeśli wielki książę okaże się 
niezdolnym do rządzenia, natenczas ministerjum 
obowiązane jest pozyskać od izby prawoda- 
|wczej potwierdzenie tego stanu rzeczy. § 8: Re- 
|gencją pełni tylko jedna osoba. Regent, zanim 
| obejmie rządy, złoży przysięgę w tych słowach: 
„Przysięgam przestrzegać konstytucji i ustaw 
i bronić miepodległości kraju“. Z tego wynika, 
że z chwilą objęcia rządów w Holandji przez 
regencją, a w Luxemburgu przez regenta, fakty- 
cznie ustaje unja osobistą, łącząca te kraje, 
lubo król Wilheim |III-ci jeszcze Żyje. Jest 
to wypadek bardzo rzadki, nasuwający liczne 
wątpliwości co do tego, jaka wyniknie sytuacja, 
jeżeli król ozdrowieje. Z tego powodu minister- 
jum luxemburskie zwleka z powołaniem ks. Adolfa 
na regenta i ciągle się naradza z gabinetem ho- 
lenderskim. Jednak z dnia na dzień stan króla 
się pogarsza; po ludzku rzecz sądząc, nie ma 
już najmniejszej nadziei na powrót do zdrowia 
Wilheima IIL — więc regencja ks. Adolfa będzie 
zapewne niebawem proklamowana. Książę ten, 
bawiący chwilowo we Frankfurcie nadmeńskim, 
właśnie powołał do siebie pierwszego luxembur- 
skiego ministra na naradę. 


Jak wiadomo, od 29 kwietnia do 2 maja 
obradować będzie w Wiedniu austrjącki wiec ka- 
tolicki. Urzędowe Włochy są nim zaniepokojone. 
Neapolitański dzienmk Pumgoio doniósł, że Crispi 
wystosował do hr. Kalnoky'ego przyjaźne zapy- 
tanie, czy przypadkiem ów wiec nie zechce do- 
magać się przywrócenia świeckiej władzy Papieża 
i czy nie wystąpi nieprzyjaźnie względem króle- 
stwa włoskiego. Hr. Kalnoky — jak zapewnia 
Pung ło — dał odpowiedź uspokajającą. 

. , Dzisiejszy telegram z Wiedma przeczy do- 
niesieniu Pungola. 


nistra oświaty za to, że... pozwala Słoweńcom w 
Styrji, Krainie i Karyntji korzystać z dobrodziejstw 
szkoły i oświaty. 

Występam tym swoim dostarczył on znowu 
dowodu na to, że liberałowie niemieccy, gdy idzie 
o Niemców, to domagają się dla nich wszelkich 
praw, ale gdy idzie o Słowian, to są gotowi 
wszystkiego im odmówić. Bo jakaż była podstawa 
skarg Dummreichera ? Oto ia, że Słoweńcy za 
nadto — zdaniem jago — licznie do szkół się 
garną, 
patrjotyczne, które pracują nad podniesieniem o- 
światy i dają stypendja biednym a zdolnym usz- 
niom, że zakładzją bursy, urządzają odczyty, bez- 
płatne prelekcje etc. To niegodziwość! — woła 
Dummreicher — to mnożenie proletarjatu inteli- 
gentnego, to wyraźny zamach na niemiecką prze- 
wagę! I rząd to znosi! I rząd nic przeciw temu 
nie przedsiębierze? Hej-że więc na Soplicę, na 
ministra Gautschal Bo powinien on był wydać 
rozporządzenie, zakazujące dzieciom słoweńskim, 
jeżeli nie są synami właścicieli dóbr lub kapita- 
listów, uczęszczania do gimnazjów lub do uniwer- 
sytetów. 

W zaciekłości swojej dostarczył jednak 
Dummreicher mimowoli kilka zajmujących da- 
nych do wykazania, że Kraina wraca zdają się 
do swojego przez długi czas tłumionego charak- 
teru ziemi i ludności czysto słowiańskiej. 

Owóż jeżeli jest to prawdą, a nie przesadą 
co mówił Dummreicher o pracy Słoweńców, to 
można im tego tylko powinszować. Opowiadał on 
mianowicie, że „duchowieństwo po wsiach zbiera 
najbiedniejszych chłopców, posyła ich do Mar- 
burga, zaopatruje tam w środki utrzymania, Z2- 
kłada bursy, sztucznie ściąga do średnich 
szkół młodzież ze wszystkich stron i z najniż- 
szych warstw ludności, ażeby kodować przyszłych 
władzców gminnego, prowincjonalnego, kościelnego 
i państwowego życia. * 

Za to Świadectwo mogą być Słoweńcy 
wdzięczni temu wrogowi i biurokracie, a cieszyć 
się nałoży, ża takie żywiuży jak Dummreicher 
powoli przecież ustępują ze służby państwowej. 
Wdzięczność Słoweńców dla Dummreichera tem 


może być żywszą, że sam on jaskrawo zbał twier- | 


dzenie własne o inteligentnym  proletarjacie sło- 
weńskim. 

Stwierdził bowiem, że: „Stanowiska prezy- 
denta kraju, marszałka kraju, prezesa izby hau- 
dlowej, księcia biskupa i t. d. obsadzone są Sło- 
weńcami, wszystkie gimnazja mają słoweńskich 
dyrektorów i od naczelnika administracji w lu 
blańskim pałacu aż do ostatniego na wsi wikar- 


że wśród nich powstają stowarzyszenia | 


jeszcze zupełnie usunięte, lubo na razie stwier- 
dzono, że owa narośl na języku, którą wycięto, 
nie miała wcale złośliwego charakteru. 


Rzym w marcu. 


Karnawał tegoroczny skonał cicho na brak 
wszelkiej ochoty do uciech karnawałowych. Nie 
przypominał on prawie w niczem swoich weso- 
łych poprzedników, owych szalonych pustaków, 
którzy bawili się przez całe dnia i noce bez 
opamiętania. Nie tylko w Rzymie, ale w całych 
niemal Włoszech, smutno, i nieszczerze uśmie- 
chała się ta uprzywilejowana wesołość karnawa - 
łowa, a powodów tego szukać należy w smutnem 
istotnie położeniu, w jakiem się dzisiaj Włochy 
znajdują. Włochy żyją teraz w czasach przesile- 
nia fiuansowego, ekonomicznego i politycznego, 
każdemu więc brak szczerej ochoty do zabawy. 
Zbyt świeżo zresztą stoją w pamięci rozruchy 
wszczęte na ulicach Rzymu przez głodne tłumy. 

andel w zastoju, pieniądz kryje się, kupcy cie- 
szący się najlepszą opinją nie mogą zdyskonte- 
wać weksli, podpisanych przez osoby, budzące 
najzupełniejsze zaułanie. Ogólny chór narzekań. 
Z Sycylji dochodzą najgorsze wieści. Panuje tam 
głód w całej swej okropności! W niektórych oko- 
icach Sycylji tysiąc, literalnie tysiąc cytryn 
sprzedają dziś po frauku! Gdzieindziej wino spa- 
dło do cen śmiesznie nizkich. 

I tak ze wszystkich nieomal prowincyj nad- 
chodzą bardzo smutne wieści. Trudno więc w 
tych warunkach o nastrój prawdziwie karna- 
wałowy. 

Zresztą w ostatnich iatąch jakby się uwzię- 

to, ażeby obedrzeć ze wszystkiego tak Świetny 
niegdyś karnawał w Rzymie. a zwłaszcza zapusty 
| rzymskie. Najpierw zniesiono wyścigi na Barbar, 
| pełne życia i oryginalnego charakteru, stanowiące 
| ulubione widowisko mieszkańców Rzymu. Nastę- 
' pne ośm dni zapust zredukowano o połowę, na 
| czem miasto wyszło najgorzej, albowism bogaci 
| cudzoziemcy wyrozumowali sobie, że na tę parę 
| dni nie opłaci się wynajmować na wagę złota 
| balkonów na Corso i przystrujać ich z przepy- 
chem, jak dawniej. Na ulicach wozów tryumłal- 
nych anı śladu, ruch kołowy niewielki, masek 
jakby na lekarstwo; a co najlepiej Świadczy o 
upadzu zapust rzymskich, to ta okoliczność, że 
można po całem Corso przechudzać się bezkar- 
nie w wysokim cylindrze na głowie, gdy dawniej 
| prawie zaraz po wyjściu z domu kapelusz przy- 
| bierał formę placka. 


Humor karnawałowy zachował się jeszcze 


Wschód ziońca g. 5 m. 48 


jusza, od najszerszej, aż do najciaśniejszej sfery | WŚrÓd młodzieży szkolnej, czego dowodzi pomysł 
działania, mają tylko Słoweńcy ster w ręku*. Je- | Zabawnej wystawy, zorganizowanej przez pewne 
żeli to prawda, to nieprawdą jest twierdzenie o | grono studentów. Chodziło w niej © sparodjowa- 
proletarjacie; ładny proletarjat, który rządzi, są | "le i ośmieszenie wszelkich wystaw piękności, 
dzi, uczy w całym kraju. Według Dummreichera | któremi w tym roku kilka miast włoskich uszczę- 
powinni być Słoweńcy od urzędów wykluczeni, | Śliwiło mieszkańcow. Otóż uuworzono pochód z 
bo wtedy nie mając widoków nie pchaliby się iły o sztandarów 1! z muzyką na czele. 
do szkół. To pokazuje tylko, jak dalece Niemcy | W otwartych powozach rozsiadły się „piękności*, 
są agresywni. Dla tego też z zupełną słusznością | to jest studenci z brodami i wąsami w sukniach 
oznajmił dzisiaj Adamek w imieniu Czechów: „że | kobiecych, którzy przybierali rozmaite, komiczne 
jak długo jesteśmy zmuszeni bronić naszej naro-; POZy, Chłodziii się wachlarzami i t. d. Nagrody 
dowości przeciw napadom wrogów, dopóty będzie | Składały się z wiązek rzepy, marchwi i innych 
szkoła dlu nas mieć nietylko wielkie kulturowe, į tego rodzaju przysmaków. 
ale 1 wielkie narodowe znaczenie. Zresztą naro | Wracając do smutnego stanu ekonomiczne- 
dowa szkoła jest właściwą krynicą narodowej ;go Włoch — bo nic zresztą bardziej uwagi go- 
kultury*. dnego w tej chwili pod pióro nasunąć się nie 
Minister Gautsch pominąt te ustępy biuro- | może —- przytoczę charakterystyczną lustrację 
kratycznej filipiki Dummreichera, w których nai biedy i nędzy, jakie na półwyspie panują, a przy- 
Słoweńców się zżyma, a odparł tylko napad na | toczę ze Źródła, którego wiarygodność żadnej nie 
władzę, zbił frazes o herostracyzmie ministra i | ulega wątpliwości. Oto w numerach Osservatore 
oparł się na tem co działa i rzeczywiście dalej | Romano za miesiąs ubiegły spotykamy się z na- 
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stępującemi raportami z rozmaitych prowincyj 
włoskich : 

1 lutego. Corato (w Apulji). — Ludność 
umiera z głodu. Brak pracy, 20.000 wieśniaków 
pozostaje baz roboty i cierpi nędzę. Żądają 
chleba. 

1 lutego. Messyna. — /mparziale pisze: 
„Miara się przebrała. Umierają z głodu*. 

3 lutego. — Utworzono komitety pomo- 
cy w Bitonto, Terlizzi, Ruvo, Corato, Barletta, 
Canosa, Bisceglie i t. d. Ludność cierpi nędzę. 
Sytuacja straszliwa. 

Tegoż dnia w Rzymie rozpoczęły: się 
znane wzburzenia ludności z powodu nędzy. 

11 lutego. — Z Caltanisetta (w Sycylji) 
piszą do dziennika rządowego w Palermo: „Nigdy 
miasto nasze nie było w tak ciężkiem położeniu. 
Nędza straszliwa. Śmierć głodowa zaczyna zaglą- 
dać do naszych domostw,“ 

14 lutego. — Gazetta di Messina pisze: 
„Jeżeli w Apulji 20,000 mieszkańców pozostaje 
bez roboty, to na Sycylji jest 200,000 ludzi w tych 
samych wąrunkach.* 

14 lutego. — Zaburzenia w Lugo (Ro- 
manja). 

14 lutego. — Medjolański Secola pisze: 
„Głód panuje w prowincji Mantui i w Polesinie. 
Rzadko kto ma z czego ugotować zupę. Żyją 
kawałkiem grubego chleba lub polentą. Przy- 
sposabiają je rzadko, bo tygodniami całemi nie 
ma czem palić. Sprzedają narzędzia i warsztaty 
byle nie umrzeć z głodu. Żebraków moc niezli- 
czona. * 

14 lutego. Wenecja. — Dzierżawcy i wie- 
śniacy cierpią najwyższą nędzę ; szczęśliwi ci co 
znajdują co drugi dzień zarobek po 50 centymów 
na dobę. 

14 lutego. Sardynja. — Nędza przecho- 
dząca pojęcie panuje na całej wyspie. 7 

14 lutego. — W Molfetta (Apulja) zgło- 
dniała ludność przypuściła szturm do piekarni. 
Żandarmi i wojsko z trudnością przywrócili po- 
rządek. 

15 lutego. Toskanja. — Fabryki zamy- 
kają się jedna po drugich. Brak pracy. Przesilenie 
ekonomiczne groźne. 

15 lutego. — W Parmie zaburzenia. 

15 lutego. — Nędza i głód. Z Sulmona 
500 wieśniaków wyjechało do Ameryki. Inni uczy- 
niliby to samo, ale nie mają o czem. 

15 lutego. Mantua. — 300 robotników 
udało się do municypium, żądając chleba. 

16 lutego. Livorno. — Zaburzenia. 

17 lutego. Ferrara. — Robotnicy żądają 
chleba i grożą złupieniem sklepów spożyw- 
czych. 

19 lutego. Telegram z Caltagirone 
(Sycylja) donosi, że 3000 robotników żąda chleba. 
Szturmują do mera. Agitacja ogromna. 

20 lutego. Bolonja. — 40 żandarmów wy- 
prawiono de Minerbio dla poskromienia głodnych 
robotników. 

22 lutego. W Akwilei demonstracje z po- 
wodu głodu. 

23 lutego. Neapol. — Przesilenia robo- 
tnicze. Zaburzenia. 

24 lutego i dni następnych to samo. 

Jest to niejako bilans ekonomiczny Włoch 
za miesiąc luty bisżącego roku. Łatwo pojąć, że 
w obec takiego stanu rzeczy wszystkie umysły za- 
jęte są troską o byt jutrzejszy. Tymczasem na 
czele ministerstwa stanął znowu p. Crispi — ten 
sam, którego poprzednie ministerstwo zainauguro - 
wało tak nieszczęśliwą erę polityki ekonomicznej 
Włoch. Budżet za rok ubiegły wykazywał między 
innemi następujące cyfry: - 

„Zmniejszenie przywozu i wywozu 0543 mi- 
ljony franków.“ i 

„Zmniejszenie dochodów celnych o 68 mi- 
ljonów.* . 

- Tyle kosztowało Włochów pie 
nisterjum Crispiego. — Ile będzie 
drugie ? waży : s 

Większość zapatruje się pessymistycznie na 
przyszłość. Lud i warstwą robotnicza w Rajcięż- 
szej niedoli jęcząca, odzywa się już dzisiaj w spo- 
sób wielce charakterystyczny w tym względzie. 


rwsze mi- 
kosztowało 
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W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH, 
Przez 
Terzego Ltyrlela. 


(Cigg dalszy). 


Są na to Świadkowie, że pastuch miejski w 
porządku wypędził krowy na pastwisko i że koz 
z koźlętami igrały uciesznie na środku ogromne- 
go rynku. 

O zwykłej godzinie stary Abram kołatał 
zakrzywionym kijem w okiennice, wzywając tym 
sposobem naboznych obywateli do modlitwy, o 
zwykłej godzinie również otwarto sklepy i szyn- 
kownie — jednem słowem, nie zapowiadało 
Big nic osobliwego. u 

Tymczasem koło godziny dziesiątej zato- 
czyły się przed austerję dwa ogromne wozy 
frachtowe, pełne skrzyń i najrozmaitszych gra- 
tów. wśród których i na których siedziało grono 
Panów i pań złożone z kilkunastu osób. 

Austerja w X nad X napełniła się gwarem, 
krzykiem i hałasem — Kelroan nie wiedział, co 
ma o tych pasażerach myśleć i jak ich tytuło- 
wać Jeden z nich, ubrany w garnitur kortowy w 
kratki bronzowe z żółtem, z twarzą wygoloną, 
przystąpił wprost do Keimana i ująwszy go za 
klapę kamlotowej kapoty. rzekł: 

— prychaj-no, panie Shyllok... 
wiedział Kolana i Ć pana, — odpo- 
i z m, — pan musi być 
Zagreniczny gość, bn tu w X nad X, Uawół małe 
dzieci wiedzą, że ja nie Jestem żaden Śzaja 


Lock, tylko Kelman Ratafia; że u mnie najpierw- 
sze hrabie bywają i że można jechać ze sio mil 


drogi i ne znaleźć takiej pięknej austerji jak 
moją austerja, wielka austerja... pod francuskim 
jeleniem... i zz 

— Pięknie to jest powiedziane, ale słuchaj-no 
panie Kelmanie, Shylloku, Natanie, Salomonie, 
Eieazarze, Urielul.*. 

— Pfelł co pan powiadał? Kito słyszał, żeby 
jeden żyd miał cźwigać tyle imionówl? musiałby 
z dziesięć razy stawać do wojska! pfel 

— Więc kupcze.. panie kupcze wenecki! panie 


Y | oberzysto z Elisondo... 


— Ny — czego pan chce? po jakiemu pan 
gada? 

— Mięsa! daj mi funt mięsa!.. jeść, bośmy 
głodni... zawołaj swojej Jessyki i każ nakarmić 
Tantalów... 

— Ha, to państwo jest jedna familja? 

— Jedna — ale za to liczna, jak widzisz. 

— Ny, ny, daj Boże zdrowie... 


„ „W trakcie tej rozmowy, powoli, skradając 
się jak kot, zbliżał się do Kelmana człowiek 
ponury, z twarzą wykrzywioną kurczowo, ze 
Zzmarszczonemi brwiami. 


. Kelman, widząc takie nie wzbudzające zau- 
tania indywiduum, zaczął się cofać ku drzwiom i 
byłby niezawodnie uciekł, gdyby nie interwencja 
owego pana w kratki, który uspokoił szanownego 
oberzystę. 


— Nie bój się, panie gospodarzu, to jest nasz 
czarny charakter, bardzo miły człowiek, ale 
trzeba go bliżej poznać. 
Jak pan powiedział? 
— (Czarny charakter. 


R O. A W CAM AE 


charakter? dla czego on czarny? 

— To jest jego fach. On bywa  trucicielem, 
mordercą, jak się trafi to i podpalaczem... 

— Aj! Ryfke! lojf geszwind, ruf strażnik! 

— (ucho! nie warjuj pan! daj nam najpierw 
co jeść... najpierw jeść, potem pogadamy, pan 
możesz zrobić z nami doskonały 1nteres. 

— JA okropnie nie lubię kryminalne sprawe... 
to nie dla mnie jest... ja będę skarżył do rabina 
tych furmanów, co państwa do mnie przywieźli... 

— Ja proszę o herbatę, — zawołała omdle- 
wającym głosem jakaś a blondynka, — 
herbatę i pokoik dla nas, ala dam... mam pełne 
gardło kurzu i nie będę mogła przez dwa tygo- 
dnie śpiewać. 

— No, widzisz, gospodaurzu, pani nie będzie 
mogła przez dwa tygodnie śpiewać, Żywo her- 
baty! płacimy jak bank ondyński. Spiesz się, 
nie wiesz, komu usługuje8sz.. tą pani to nasza 
Adrjanna, Piękna Helena, nasza Frou-Frou, nasza 
Klara, nasza Marja Stuart... 

— Grewałtl ta jedna pani?! 

— Tak, ta jedna pani. 

— Ny-— to ja już lecę, zaraz będzie harbata. 

Rzekłiszy to, Kelman wybiegł z izby gościn- 
nej, lecz zanim polecił rozczochranej żydóweczce 
nastawić samowar, udał się przedewszystkiem do 
stajni i wszczął rozmow% z furmanami, którzy 
mu przywieźli takich niezwykłych pasażerów. 
Właściciel oberzy „pod francuzkim jeleniem* lu- 
bił wiedzieć z kim ma do czynienia i zanim po: 
dał gościowi śledzia, albo marynowaną rybę, to 
wpierw wysondował i zbadsł dobrze jego prze- 
szłość, stan majątkowy i zamiary dla których pa- 
sażer przybywał do cichego X. nad X. Jeżeli to 


— Na moje sumienie, jak żyję na świecie, nie| był obywatel, potrzebujący sprzedać zboże lub 
i słuchaiem o takiej godności! co to jest czarny ' pożyczyć pieniędzy, io Kelman zawiadamiał o oczy własne padła biopota), jakiem prawem przy- 


jego przyjeździe kapitalistów — jeżeli urzędnik 
nieprzyjemny dla szwarcowników, Kelman wnet 
informował odnośne sfery kupieckie — jeżeli ko- 
mornik, mający zrobić zajęcie jakiemu poczciwe- 
mu żydkowi, Kelman Ratafia w dwóch słowach 
wydawał rozkazy natychmiastowego uprzątnięcia 
ruchomości z zagrożonego mieszkania lub sklepu. 
; Takim sposobem bogobojni obywatele w X. nad 
X. byli zawsze w porę ostrzegani o oczekującem 
ich szczęściu, lub nieszczęściu — a właściciel 
oberży „pod francuskim jeleniem? cieszył się 
ogólnem poważaniem ti sympatją swoich współ- 
wyznawców. 

Dobry system zawsze się opłaca, że zaś 
Keliman lubił wszystko co dobre i co się opłaca, 
więc też systemu trzymał się wiernie i nigdy od 
niego nie odstępował. W danym wypadku dusza 
Kelmana i cała jego inteligencja pełna była wąt- 
plwości i zagadek. Co u licha za dziwna familia 
wpakowała się do austerji? co za ludzie, z któ- 
rych każdy ma po kilkanaście nazwisk, a wszyscy 
nazywają się Tantaler Co za jeden ten czarny i 
ten drugi w kratki, wspominający w obec świad- 
ków o morderstwach i podpalaniach ?! 

Udał się tedy Kelman do furmanów i wszczął 
z nimi następujący dyskurs, który w tradycji spo- 
kojnego miasta Ń. nad X. przechował się prawie 
dosłownie, niby legenda albo pi+Śń ludowa. Po- 
wtarzamy pamiętny ów djalog, z całą ścisłością 
kronikarza, 

Namerszczywszy brwi i ukazując gniew na 
obliczu swojem, przystąpił Kelman do furmanów, 
zajętych nakładaniem fajek i, opuściwszy nabożne 
pozdrowienie, począł ich lżyć następującemi słowy : 

— Wy bsłaguły niezbożne | ludzie gorsi od kraw- 
| ców, grzesznicy, apikoresy, wrogowie Syonu (oby na 


| wiedliście mi tu aż dwie fury (oby się w nich 
koła połamały) jakichś ludzi podejrzanych, za 
któremi w ślad idzie zapewne policja, jak cień 
za człowiekiem, jakiem prawem (obyście karki 
złamali) chcecie uczynić nieszczęśliwym mnie i 
całe nasze nabożne miasto?... 

Jeden furman, widocznie porywczy, schylił 
się po bicz, który był na słomie porzucił, drugi 
zaś człek cierpliwy i rozważny, rzekł do towa- 
rzysza aby był cicho — a ukończywszy nakłada- 
nie fajki swojej, przemówił do Kelmaną temi 
słowy : 

— Dziw wielki, rebe Kelman, że wy, człowiek 
stateczny i rozważny, unosicie sig popędliwością 
jak bachur co się jeszcze nie zdążył nawet oże- 
nić, i paskudnemi słowy (niech się nie nas obró- 
cą) lżycie ludzi spokojnych. Wymyślacie nam od 
apikoresów, a przecież nawet taka osoba jak ra- 
bin, mądry, sprawiedliwy, nebożny (oby żył sto 
dwadzieścia lat!) może poświadczyć że jesteśmy 
porządne dwa bałsguły i prowadzimy nasz inte" 
res uczciwie i nabożnie. 

— W takim razie dla czego wozicie cyganów H 
— 0 tem możnaby powiedzieć całe „megile. 
Najpierw nigdzie nie stoi piasane, że żydowi nie 
wolao wozić cyganów, a po drugie nie macie do- 
wodu że ludzie, których przywieźliśmy wam, 88 
cyganie. Zresztą choćbyście taki dowód mieli, to 
tən dowód nie byłby jeszcze żaden dowód, bo 
dla nas furmanów cygan nie jest cygan, tylko pa- 
sażer, jest osoba, jest poprostu towar... waga. 
Widzicie tedy, rebe Kelman, że nie potrzebowa- 
łem psuć sobie dużo głowy, żeby was przekonać, 
iż powiedzieliście głupstwo, które, z przeprosze: 
niem waszego honoru... | 


(C. 4, n.) 
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Dla próbki skopjowałem frazes z odezwy wzywa- 
jącej lud na mityng w Cremonie. 

„Lud włoski — czytamy w tej odezwie — 
nie jest ani tak nieoświeconym, ani tak służal- 
czym, iżby nie czuł, jaką jest przyczyna jego cier- 
pień i nie chce dalej oddawać chleba i krwi swo- 
jej na szalone przedsięwzięcia, których powedze- 
nie uczyniłoby jego niewolę cięższą jeszcze i nie- 
znośniejszą.* 


Paryż 25 marca, 

(K. W.) Mamy do wyboru dwie „republiki 
obiecane*, obie bardzo wątpliwe, wzbudzające 
więcej obaw, aniżeli nadziei. 

Pierwszą taką „republikę obiecaną” (Ziepu- 
blique promise) odmalował Boulanger w swej 
mowie w Toursie. Drugą skreśliła w swej „Ode- 
zwie do narodu* nowo utworzona „Unja Libe- 
ralna*. 

Obie na pierwszem miejscu stawiają wol- 
ność religijną i swobodę sumienia. Obie przy- 
rzekają zaniechanie rządów konstytucyjnych i za- 
przestanie wyzyskiwania kraju przez polityczne 
sekty. Obie przysięgają, że postulatami ich są: 
rozsądna gospodarka finansowa, wolność osobista, 
otwarcie republiki dla wszystkich ludzi dobrej 
woli, szanowanie Kościoła, konkordat z Apostol- 
ską Stolicą, postawienie Francji w rzędzie innych 
mocarstw na stanowisku odpowiadającera jej 
dziejowej przeszłości, jej sile rzeczywistej i jej 
godności. Obie wreszcie uważają formę republi- 
kańską za jedynie możliwą i wyłącznie dobrą. 

Różnica między tymi programami tylko ta, 
że opublikowany w Toursie stawia plebiscyt i 
konstytnantę, jako środek, którym można osią- 
gnąć ten ideał; Unja zaś liberalna odrzuca 
wszystkie przewroty i radykalne zmiany w prze- 
konaniu, że wybory główne, które się odbędą po 
wystawie, dadzą dostateczną sposobność do zre- 
formowania i oczyszczenia republiki. 

Pod programem pierwszym widzimy podpis 
jenerała wyhodowanego przez radykałów i ulicę; 
jest to podpis człowieka, który jako polityk naj- 
pierw zasłynął niekarnością wojskową, a w spra- 
wie z ks. D'Aumale'm dowiódł, że za życzliwość 
wypłaca się czarną niewdzięcznością; jest to pod- 
pis politycznego żonglera. A tuż potem idą 
podpisy: czerwonego Rocheforta, masona Laguer 
rea, burzyciela religji Naqueta i potem 
cały t. zw. „ogon* bulanżerski, złożony z osobi- 
stośsi zszarzanych: Vergone'a, Laisant'a, Lau- 
rea it. d. 

Pod drugim programem się podpisali: Leon 
Say, Bardoux i cały szereg uczonych, przemy- 
słowców, profesorów, finansistów, będących pod 
względem politycznym epigonami Thiersowskiej 
republiki. 

Któryż tedy program Francja wybierze? — 
Francja rozważna, patrjotyczna, szukająca napra- 
wdę filozoficznego kamienia szczęścia ojczyzny? 

Gdyby szło tylko o osobiste rękojmie, nie 
byłoby Żadnej trudności w wyborze. Jużciż ci, 
uczniowie Thiersa, stokroć więcej są warci od 
Boulangera z całym jego „ogonem*. Lecz w po- 
lityce decyduje nie to, co i kto ofiaruje, ale to, 
kto przyrzeczenia dotrzyma i kto zdoła zmianę 
przeprowadzić. 

Otóż pod tym względem zachodzi kolosalna 
różnica między oferentami. Boulanger przed- 


stawia siłę niezrozumiałą, przypadkową, zgoła 
niezasłużoną, niemniej przecież istotną i tak 
wielką, że liczyć się z nią trzeba. Tamci 


zaś — to grono ludzi zacnych, pełnych osobistej 
wartości, ale nie mających wpływu i owej popu- 
larności, bez której nic we Francji. Grono to 
chce wskrzesić umarłą Thiersowską republikę, 
której śmiertelny cios zadał Gambetta i trupa 
rzucił na pożarcie radykałom. Była już ona i 
przeżyła się, zabrakło dla niej miejsca między 
monarchistami a anarchistami. Z walki między 
nimi powstał dzisiejszy potwór. Tymczasem któż 
zdoła przewidzieć z całą dokładnością co przy- 
niesie republika bulanżerska? Prawdopodobnie 
zawód jeszcze większy i okropniejszy, ale tego 
nikt nie wie. 

Od monarchistów zależy zwycięztwo Boulan- 
gera. Mogliby oni porzucić go i przymknąć do 
„Uoji Inberalnej*, do czego też wzywa ich organ 
jej Debaty. Mówią one: „Jesteście jednych z 
nami przekonań i prawie tych samych zasad. 
Monarchja jest mrzonką, rozstańcie się z nią, 
uznajcie rzeczpospolitą i zasiądźcie z nami do 
jednego stołu, jako równi z równymi". A na to 
monarchiści w swym Moniteur Universel odpo- 
wiadają: „Tak, prawie nic nas nie dzieli, tylko 
pogląd na najlepszą formę rządu. Uznajcie więc 
hrabiego Paryża królem; jego monarchja konsty- 
tucyjna, wolna i swobodna, będzie lepszą od 
wszelkich najlepszych republik“. I tak spór ten 
toczy się już od tygodnia bez Żadnego postępu. 
„Monarchja jest chimerą, na którą Francja nigdy 
się zgodzi* — wołają Debaty. „Republika kon- 
serwatywna jest niemożliwa i nigdy się nie utrzy- 
ma“ — odpowiada Moniteur. „Jeśli tak, to 
gińcie w bulanżerstwie!* — przeklinają Debaty. 
„Wy utoniecie w anarchji* — spokojnie odpo- 
wiada Moniteur. 

Tak zgodni prawie we wszystkiem, a jednak 
tak sprzeczni!  Czegoż chcieć od innych?... 
Wszelako powstaje zagadnienie: Dla czegoby 
monarchiści nie mieli spróbować konserwatywnej 
republiki? Jeśli są przekonani, że ona niemo- 
żliwa, to właśnie powinni jej spróbować, szcze- 
rze przyłożyć do niej rękę, a gdy upadnie, 
wówczas samo przez się przyjdzie na nich 
kolej, jako na tych, którzy mają jeszcze lekar- 
stwo na chorobę. 

Na to zagadnienie odpowiedź prosta: liczą 
na Boulangera. Wprawdzie bynajmniej w to nie 
wierzą, żeby on dla monarchji pracował, ale u- 
fają w jego rozkładową działalność, w taką awan- 
turniczość i fuszerkę, że wszystkim zbrzydnie re- 
publika, a tymczasem oni, jako silne parlamen- 
tarne stronnictwo, zarekomendują się spokojem, 
sprawiedliwością, umiarkowaniem i w stanowczej 
chwili wystąpią w roli zbawców. Rachuba to po- 
nętna i byłaby bardzo prawdopodobna, gdyby nie 
było prawdopodobnem to, że Boulanger na cztery 
wiatry rozniesie parlament i krzyknie jak Ludwik 
XIV: Francja, to ja! — a naród znużony powie: 
„Chwała Bogu! To tak stare, że prawie nowe! 
Zobaczymy!* | l 

I oto z dwóch „republik obiecanych" prędzej 
przyjęta będzie ta, którą daje Boulanger. Do- 
dajmy, że jest on coraz zręczniejszy. Naprzy- 
kład tę mowę w Toursie wygłosił bardzo w porę: 
stanowczem oświadczeniem się za republiką zdjął 
z siebie odium spiskowca i tem bardzo utrudnił 
rządowi użycie przeciw niemu wyjątkowych 
środków. 

Tak przedstawia się sytuacja w przeddzień 
sądu nad Ligą patrjotów. Teraz, na zakończe- 
nie, wspomnę 0 drugiej, już niepolitycznej, ale 
niemniej ważnej sprawie. 

Nowe akcje panamskie, których emisją ob- 
jął bank paryzki, nie znalazły nabywców. Bank 
zwrócił zadatki i operacja upadła. Więc Towa- 


rzystwo kanałowe chwyciło się ostatecznego środ- 
ka: telegraficznie kazało złożyć techniczną ko- 
misją dla obliczenia potrzebnych kapitałów na 
wykończenie kanału, potem zaczną się starania 
o utworzenie nowego Towarzystwa, któreby prze- 
dewszystkiem oprocentowywało swoje kapitały z do- 
chodów, a dopiero resztę zysków oddawało wie- 
rzycielom dawnego Towarzystwa. Inżynierowie 
Lessepsa obliczyli, że potrzeba jeszcze 450 mi- 
ljonów franków. Komisja zbada ten rachunek. 


Rada państwa. 


318 posiedzenie Izby posłów zagaił prze 
wodniczący Dr. Smolka o godzinie 10 z rana. 

Obecni ministrowie: Prażak, Falkenheyn, 
Gautsch i Zaleski. 

Na porządku dziennym dalsza rozprawa nad 
etatem ministerstwa oświaty tytuł 11) „fu n da- 
cje i zasiłki na katolickie cele 
wyznaniowe.* 

Dep. Kronaweter oświadcza się za 
całkowitym rozdziałem państwa od Kościoła, 
wskutek czego byłoby państwo zupełnie zwolnio- 
ne od ponoszenia kosztów na cele wyznaniowe, 
na które u nas wydaje się przeszło 2*7 miljona 
złotych. Państwo mięsza się do spraw, które go 
nie obchodzą, a aż do przyrzeczonej organizacji 
katolickich gmin parafialnych, która właściwie 
państwo również nic nie obchodzi, musi państwo 
ponosić znaczne wydatki bez potrzeby. Mówca 
oświadcza się za katolickim podatkiem wyzna- 
niowym, oraz za prawnem uregulowaniem fundu- 
szu religijnego, tudzież żąda wyjaśnień co do 
fundacji katolickich oraz reformy t. z. jura stołae, 
aby publiczność dłużej nie była zależną od ko- 
ścielnego. 

Mówca kończy wezwaniem zwróconem do 
rządu, aby jeszcze w bieżącym roku przedłożył 
projekty do ustaw: 1) o dodatkach od fundu- 
szów religijnych na opędzenie kosztów nauki re- 
ligji w szkołach ludowych i średnich i o zarzą- 
dzeniu i użyciu funduszów religijnych w ogólno- 
ści, 2) o zamierzonem przez ustawę z rokn 1874 
uregulowaniu prawa patronatu; obowiązku przy- 
czyniania się gmin do utrzymania budynków pa- 
rafialnych, sprawiania przyborów kościelnych 1tp. 

Na powyższe wnioski i zarzuty posła Kro- 
nawettera odpowiedział p. minister oświaty Dr. 
Gautsch i zaznaczył trudności, jakie się napo- 
tyka przy prawnem regulowaniu stosunków patro- 
natu. Chodzi tu głównie o miejscowe i finansowe 
interesa najrozmaitszych rodzai. 

I w innych państwach owe trudności da- 
ją się uczuwać: Prusy n. p. już w r. 1849 i 1850 
obiecały uregulowanie patronatu, dotychczas je- 
dnak tego nie uczyniły. Już od r. 1874 poczy- 
nione zostały ze strony rządy liczne roboty 
przedwstępne, sprawa ta jednak dotychczas nie 
dojrzała, i nie można powiedzieć z pewnością, 
czy zmianą w tym względzie będzie zarazem i 
polepszeniem. 

Co się tyczy fundacyj, to nie ma wpraw- 
dzie dostatecznej ich statystyki, lecz można je 
wykazać za pomocą fasyj. Szczególnie fundacje 
mszalne zawsze skrupulatnie bywają spłacane, na 
co sami przełożeni kościołów wywierają wpływ, 
przyczem wmięszanie się rządu jest zbytecznem. 

Co do nadużyć, jakie częstokroć zachodzą 
przy poborze jura stolae, to ograniczenie ich lub 
użycie środków rekursu, t. j. w ogóle energiczne 
przeciw nim wystąpienie, zależne jest od samej 
publiczności. 

Zwracając się do ustawy o kongruy, mini- 
ster oświadcza, iż zarząd wyznań bynajmniej nie 
ma zamiaru wprowadzenia fiskalizmu i że wymiar 
kongruy rzeczywiście po większej części okazał 
się pomyślnym dla duchowieństwa. Zresztą rząd, 
uwzględniając orzeczenie trybunału administra- 
cyjnego co do pociągnięcia dochodów z benefi- 
cjów na koszta utrzymania wikarych, niebawem 
podda przepisy wykonawcze odpowiedniej zmia- 
nie i rewizji (oklaski z prawicy). 

Pos. Ozarkiewicz użala się, że dochody 
z fandacyj mszalnych bywają przy wymiarze kon 
gruy wliczane do ogólnych dochodów, a przez to 
obliczenie kongruy wypada za nisko. Przeciw te- 
mu odwoływano się wprawdzie do władz wyż- 
szych, lecz zawsze bez skutku. Mówca wzywa 
przeto ministerstwo, aby ściśle trzymało się osno- 
wy i ducha fuodacji. 

Tu zamknięto rożprawę a mówcami jeneral- 
nymi wybrano posłów: dr. Koppa i Nabergoja. 

Pos. dr. Kopp (przeciw) wyraża przekona- 
nie, że tylko zmiana ustawodawcza obecnych po- 
stanowień może wprowadzić ład i porządek w za- 
wikłane sprawy wyznaniowe. Obecnie postanowie- 
nia te oszczędzają bogatych, a dotkliwie gniotą 
ubogich. Chodzi tu również o interes gmin, które 
przeciążone kosztami poruczonego im przez pań- 
stwo zakresu działania, niesłychanie są obarczo- 
ne wydatkami na cele konfesyjne. 

Pos. Nabergoj (za) przemawia za ustano- 
wieniem w budżecie za rok 1890 odpowiedniej 
kwoty na powiększenie kościoła w San Bartolo 
pod Tryjestem. 

Po przemówieniu sprawozdawcy pos. Gnie- 
wosza uchwalono w rozprawie będący tytuł eta- 
tu, a następnie bez rozpraw tytuły 12 i 13 „do- 
tacje na cele wyznaniowe protestane- 
kie i obrządku grecko wschodniego." 

Dalszy 14 tytuł „Wszechnice* wywołał 
dłuższą rozprawę. 

Tu pierwszy mówca pos dr. Derschatta 
podniósł niewłaściwe za wszech miar pomieszcze- 
nie uniwersytetu w Gracu, i żądał rozszerzenia 
budynku dla umieszczenia klinik. 

JE. minister oświaty dr. Gautsch w 
wyczerpujących wyjaśnieniach podał do wiado- 
mości Izby zamiary ministerstwa o reorganizacji 
wszechnicy gradeckiej, a w dalszym ciągu wyja 
śnił zapatrywania swoje na założenie przy wszech- 
nicach muzeów naukowych. 

Pos. Fischer żądał otworzenia przy 
czeskiej akademii technicznej w Pradze wydziału 
rolniczego. 

Po zamknięciu rozprawy jeneralnej mówca 
pos. Blażek (przeciw) domsga się uregulowa- 
nia kwestji czesnego, żąda nowego chemicznego 
laboratorjum przy czeskiej akademji technicznej, 
tudzież usunięcia niemieckich egzaminów na 
prawniczym wydziale czeskiego uniwersytetu w 
Pradze. 

Drugi mówca jeneralny pos. dr. Spelina 
(za) zastanawia sią nad brakiem nauki religji i 
ćwiczeń religijnych w uniwersytetach. Ubolewa, 
że młodzież wychodzi z tych zakładów zdemora- 
lizowana i bezwyznaniowa i wykazuje, że obja- 
wiona włara nie sprzeciwia sig zasadom wiedzy. 
Za przykład bierze mówca ostatnie zdobycze na 
polu geologji. 

Następnie przechodzi mówca do dogmatu 
nieomylności i omawia kacerstwo starokatolików. 
W tem miejscu przerywa mu przewodniczący i 
prosi go, aby nie odchodził od przedmiotu rez- 
prawy. 


PRZEGLĄD z dnia 31 marca 1889. 


To nie pomaga wszelako, gdyż w dalszem 
przemówieniu zwraca się pos. dr. Spelina do in- 
kwizycji i procesów przeciw czarownicom — w 
czem po raz trzeci przerywa mu przewodniczący 
i grozi odebraniem głosu. 

Upomnienie to widocznie nie skutkowało, 
bo mówca — pożegnał wprawdzie inkwizycję, 
lecz natomiast przeszedł na temat świeckiej 
władzy Papieża i na matactwa napoleońskiej po= 
lityki w obec tronu papieskiego, co widząc prze- 
wodniczący w końcu był zniewolony mówcy głos 
odebrać. 

Po czem przyjęto tytuł 14 „wszechnice* i 
o godz. 4 z południa posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie w czwartek d. 28 b. m. 


Mały F'ejleton. 


O MODACH. 

Po dłuższem milczeniu witam was, czytel- 
niczki Przeglądu. Nie wiem. czyście za mną tg- 
skniły i brak moich artykułów zauważały. Go do 
mnie, z przyjemnością wracam do rozmowy z wa- 
mi. Szereg tych artykułów z powodów nie ode- 
mnie zależnych przerwany został przeż trzy blisko 
miesiące; teraz więc należy pracą nagrodzić lukę 
i o wasze łaski starać się ponownie. 

Zawsze było mojem usiłowaniem, żebyście 
znachodziły tu w połączeniu i przyjemne i uży- 
teczne wskazówki. Jeżeli nie wszystkim zarówno 
dogodzić umiałam, wybaczcie; moda jest kapry- 
śną władczynią, której słuchać musi moje pióro, 
opisując wszelkie nowości jakiegokolwiek rodzaju. 
Do was należy wybór i przyswajać sobie to, co 
każdej z was najlepiej odpowiadać może. 

Mojem zadaniem nie namawiać do zbytku, 
który nie ma miejsca w kraju naszym, zmuszonym 
liczyć się z każdym groszem; zachęcać do zacie- 
śnienia koła waszych pożądań i skłonności, aby 
nie wyszły poza granicę dozwolonych, i chociaż 
na pierwszy rzut oka oszczędność nie zdaje się 
módz iść w parze z zadośćuczynieniem wymogom 
mody, wykazywać, że jest sposób złączenia tych 
dwóch rzeczy: dobrego gustu i skromności. 

Z tem mojem zadaniem nie pragnę nigdy 
się rozminąć. Oszczędnością kraj podźwignąć się 
może. Jestto cnota, której dotąd dostatecznie 
ocenić nie umiehśmy, a której ciągle, nieustannie 
ito w każdym kierunku uczyć się nam dzisiaj 
wypada. 

Moda ma swoje pokusy, są one przywilejem 
społeczeństw ucywailizowanych, bez nich nie było- 
by ożywienia w handlu, i w słusznej mierze można 
tym pokusom ulegać, gdy się przychodzi z pomocą 
rzemieślnikom, artystom, twórcom wszelkiego ro- 
dzaju na chleb pracującym. Meble, b:żuterje, fu- 
tra i koronki wielką w życiu naszem odgrywają 
rolę, dużo miejsca zajmują, nabywanie tychże 
przyczynia się do bogactwa produkcyjnego w kra u. 
Ale przedewszystkiem trzeba umieć pozostać w 
granicach zakreślonych nam przez położenia na- 
sze, majątek, stanowisko; liczyć się ze środkami, 
któremi rozporządzać możemy, ze stopniem to- 
warzyskim na ktorym stoimy. 

Gdy pilnie przestrzegamy, żeby nikt z bli- 
skich nam nie cierpiał z powodu samolubaych 
zachcianek naszych i żeby nasz budżet nie szwan- 
kował, czynimy daleko więcej ze względu na po 
winność obywatelską, niżbyśmy uczyn:li wydając 
tysiące lub setki, co nam i rodzinie bankructwo 
zgotowaćby mogło. Kobiet to rola szczególnie. 
Na to też, panie moje, uwagę waszę zwracać nie 
omieszkam; inaczej nietylko cel moich artykułów 
byłby pominięty, ale i dążenie pisma które je 
zamieszcza, byłoby zupełnie lekceważone i na bok 
usunięte. 

Jest wytworność jedna, przeciw której nigdy 
dosyć protestów użyć nie można, wytworność w 
ubieraniu dzieci. Róbcie im modne sukienki, nikt 
temu się nie sprzeciwia; tyle krojów przynoszą 
żurnale, a wełna najlepiej ubiera dzieci. Ale nie 
róbcie z nich modnych małpek, nie przyuczajcie 
dzieci zawcząsu do zwracania uwagi i oczu do 
przypisywania wartości sukienkom modnym. Daj- 
cież im na drogę życia co innego a nie zamiło- 
wanie w strojach. 

A teraz porzućmy kwestje serjo i zwróćmy 
się do nowości modnych. Wśród postu ubranie i 
przyjęcia muszą poważną przybrać cechę, to też 
suknie sukienne, kaszmirowe, zahaftowane gęsto 
cienkiemi sznureczkami, bardzo są w użyciu. Na- 
wet do wieczorowych zebrań i poobiednich her- 
batek jakoteż na obiady, kolory ciemniejsze, fio- 
letowe, lila, popielate (nad któremi jednak góruje 
biały i czarny) przeważnie się noszą. 

Poobiednie zebrania odrębny mają charakter. 
Poufałych to pogadanek i mniej ceremonjalnych 
spotkań polem są one. Strojem odpowiednim jest 
kostjum ciemny i kapelusz wizytowy. Teraźniejsze 
bawialnie doskonale nadają się do tych zebrań. 
Urządzenie pełne rozmaitości, malowniczo nie- 
dbałe, kokieteryjne ugrupowanie siedzeń, dzielnie 
dopomaga do zrzucenia niemiłego przymusu ety- 
kiety i sztywności. 

Kółka same z siebie łączą się w odpowie- 
dnie grupy; matki zajmują się pogadanką między 
sobą. W innym rogu salonu brzmią wesołe śmie- 
chy i szczebiot panienek; obok małej kozetki 
stojący puf dozwala narzeczonym odosobnić się 
od reszty towarzystwa; za parawanikiem artysty- 
cznie malowabym w spokojnym zakątku młodych 
parę mężatek rozmawia poważnie o teatrze i osta- 
tniej książce. Tam bawią się śmiechem, zajmują 
wynurzeniami, tu czasem i komerażyk jakiś do- 
okoła obiega. 

Herbatę podaje się już nalaną w filiżanki, 
na tacy, gdzie kto siedzi. Małe stoliki wygodnie 
służbę swą pełnią. W Paryżu mają wnosić do 
salonu nakryty stół większych rozmiarów, a obrus 
i serwetki przy tej okazji są arcydziełami haftu 
o nadzwyczaj bogatych wzorach i doborze kolo- 
rów. Hafty takie — bardzo drogie, gdy się je 
kupuje, bo obrus do 25 zł. za sam haf: się płaci 
— łatwo można wykonać w domu. Miłe to i po- 
żyteczne zajęcie. Dokoła obrusa szlak wyszywa 
się kolorową bawełną, szeroki na ćwierć łokcia; 
na serwetkąch taki sam, wąski. Serwetki wielkości 
dwóch dłoni, ponętnie wyglądają z figurkami ha- 
ftowanemi w środku. 

We Francji, gdzie wytworność naszej sto- 
łowej bielizny należy do niezmiernie rzadkich i 
kosztownych nabytków, ratują się haftami na 
mniej cienkich sztukach, i w tym rodzaju robią 
cudowne i bardzo fantastyczne rzeczy. 


Wracam do rautów. Suknie i kapelusze naj- 
rozmaitsze; okrągłe zaczynają być bardzo płaskie, 
kapotki mniej także wysoko ubrane. Dużo piór 
na okrągłych kapeluszach, nawet dla panien. Na 
wieczorne rauty suknie muszą mieć ogony, dłu- 
gie albo krótkie — przepowiadają, że nawet na 
ulicy nosić je będziemy. Opiąte stroje zdaje się, 
że z nastaniem lekkich tkanin, ustąpią przed 
draperjami, niezbyt pretensjonalnemi. W istocie 
kroje Directoire — Empire—a la Rócamier — nie 
gą odpowiednie muszlinkom i batystom, również 
kobietom bardzo słusznym lub otyłym. Jednakże 


dotąd gładkie, wązkie suknie są niezmiernie no- 
szone, chociaż jeszcze nie zaniechałyśmy zupeł- 
nie wszywania dwóch stalek w spodnice i małej 
poduszeczki przy pasku. Dużo widać polonezek 
to jest sukien gdzie fałdy tylne są z jednej sztu- 
ki z plecami stanika, przód otwarty na drugiej 
spodnicy rozchodzi się po bokach. Kroje princes- 
se bez fałdów, bardzo noszą. Jako oryginalaość 
w tym rodzaju bardzo piękną podaję suknię z 
czarnego atłasu z treną podszytą atłasem koloru 
ognia. Spodnica i stanik zupełnie gładkie — ob- 
szyte galonkiem złotym, formującym półksiężyce 
do koła wycięcia gorsu i stanu. Rękawy z gazy 
czarnej formy żydowskiej opadają na dół w dłu- 
gich końcach. 

Czarne suknie ogólnie najwięcej są noszone, 
Koronkowe zupełnie przestały być modne, na 
miejsce tych są tulowe, z tulu zwanego Tosca, 


|albo greckim, — Jest on gęsty, o wielkich dziur- 


kach, ciańszy od tego, który bierzemy na firanki, 
ale w tym samym rodzaju zahaftowany lub gład- 
ki, biały lub czarny. Ostatni szczególniej robi 
furorę. Gładki pannom przystoi na suknie wie- 
czorowe, haftowany mężatkom na małe wieczo- 
ne zebrania i obiady. Suknie te przystrajane by- 
wają morowemi lub atłasowemi wstążkami i 
szarfą z chińskiej krepy. 

Mężczyźni do wieczornego stroju noszą 
czarne fraki, matowe, bez żadnego błyszczącego 
dodatku. Kolorowe fraki zostały zupełnie zanie- 
chane. Do fraka bierze się biała pikowa kami- 
zelka i gładka koszula, u której kołnierz, znacz- 
nie niższy teraz, ma lekko zagięte rogi. 

Krój ubrania męzkiego więcej jest opięty 
niż dawniej, który nadawał mężczyznom zbyt po- 
ważny pozór i starszymi ich robił, a ponieważ ża- 
den nie chce wyglądać à la papa, zadekretowano 
że trzeba węziej się ubierać, to też msrynarki 
robią się bardzo obcisłe. 

Szpilki w krawatach należą do modnych bi- 
żuterji. Główka u tych szpilek zrobiona z jedne- 
go, pięknego kamienia. W pierścionkach platyno- 
wych wyłącznie dla mężczyzn, toż samo, jeden 
tylko błyszczy rubin lub szafir, szmaragdów nikt 
nie nosi. 

Przy mankietach guziki takie same jak 
szpilka w krawacie być powinny, w dzień w wie- 
czór do stroju bardziej ceremonjalnego guziki u 
mankietów stosują się do guzików w gorsie u 
koszuli. Laski widzimy z główkami rzeźbionemi 
złotemi lub srebrnemi w guście Ludwika XV 
lub XVI 


Dotychczas trwa moda pokazywania się bez 
rękawiczek. W salonie do tego stopnia jest to 
ogólnem, że mężczyzna zjawiający się chićby w 
najświeższych rękawiczkach, wygląda na nie.gca- 
biasza. Panie noszą długie rękawiczki z duńskiej 
skórki, w jasnych kclorach do każdego stroju 
paradniejszego, wieczorowego. W dzień, na ulicy 
wdziewają sarnie i kozłowe. Przy czarnej sukni 
jedynie wolno ubierać wieczór kozłowe, ale czar- 
ne. Zależy od gustu czy się wówczas czarne czy 
kolorowe woli. 


E—rOomiJ=Q. 
Lwów, dnia 30 marca. 


Odznaczenie. P. Antoni Stanowski, radzea 
Namiestnictwa, otrzymał order żelaznej korony II 
klasy. 

Wydział krajowy udzielił bezzwrotne zasiłki 
na dalsze studja: Waincentemu Achtowi, uczniowi 
państwowej szkoły dla budowy machin w Komotan 
50 zł. ; a uczniom krajowej szkoły gospodarstwa la- 
sowego : Józefowi Owsiakowi i Wacławowi Żebrow- 
skiemu po 30 zł, oraz Józefowi (Qramowskiemu i 
Stanisławowi Młodeckiemu po 25 zł. 

Sprawa podwyższenia pensji wdów po 
urzędnikach państwowych, zajmuje od dłuższego już 
czasu rząd, a wobec finansowych stosunków państwa 
wyłoniła się myśl, iż zam'ast zwiększenia wdowień 
skich pensyj — coby ciężko zaważyło na budżecie 
państwa — zaopatrywanie wdów po urzędnikach 
państwowych bęuzie zwiększone przez zabezpieczenie 
życia ich małżonków. Sprawa ta jest obecnie w toka 
badań, a ministerstwo skarbu zażądało od wszystkich 
krajowych władz naczelnych przedłożenia materjała 
statystycznego. 


Raut. Komitet złożony z dwudziestu panien u- 
rządza za inicjatywą panny Wiktorji Niedziałkowskiej 
i p. Jadwigi Mochnackiej we czwartek dnia 14 kwie- 
tnia b. r. w sałach kasyna miejskiego raat na do- 
chód kolonji wakacyjnej dla dziewcząt w Rymanowie. 
Raut urozmaicony będzie koncertem, w którego wy- 
konaniu wezmą udział panie: Pawlikówna, Greko- 
wa ip. Frenkel oraz chór „Lutni“. Mazyka 30 pał- 
ku przygrywać będzie najnowsze utwory. Obrazy 
z żywych osób układu p. Dykasa stanowić będą kul- 
minacyjny punkt wieczoru. W skład komitetu wcho- 
dzą panny: Bilińska, Bohdanówna, Dobrzyńska, Go- 
styńska, Kędzierska J., Kędzierska W., Kiselkówna, 
Kubicka, Lewicka, Longchampsówna, Mochnacka, Nie- 
działkowska, Sawczyńska, Sikorska, Teodorowiczówna, 
Wereszczyńska, Wolska, Wysocka, Zgórska i Zimówna, 

Początek rautu o godzinie 8 wieczór. Dla pa- 
nów strój barowy. Cena wstępu 1 zł. Bilet familijny 
na 3 osoby 2 zł. Bilety są do nabycia tylko u człon- 
ków komitetu. 

Odczyt Jerzego hr. Muiszcha: „O szkole wy- 
znaniowej* odbędzie się dziś wieczorem w sali ratu- 
szowej, nie o wpół do ósmej, jak pierwotnie zapo- 
wiedziano, lecz z uderzeniem godziny 8-mej. 


Sprawa weryfikacji wyboru posła do Rady 
państwa Blocha, rabina z Florisdorfu, a piastującego 
mandat z miasta Kołomyi, Śniatyna i Baczacza — nie 
daje spać jego antisimickim kolegom z ław posel 
skich. Kilkakrotnie interpelowali już owi  „najser- 
deczniejsi p. Blocha*, kiedy prezydent Izby postawi 
tę sprawę na porządex dzienny i domagali się, avy 
przyśpieszono chwilę miłego ich uczuciom  jadofob- 
skim nicowania tego aktu wyborczego, Na czwartko- 
wem posiedzenia Izby posłów znów upominał się pos. 
Kaiser o przyśpieszenie weryfikacji, a na tę inter. 
pelację otrzymał od dr. Śmolki odpowiedź, że pierwej 
musi być załatwionym budżet, gdyż trzeba przecież 
nie spnszczać Z oka zasady, iż interes ma za- 
wsze pierwszeństwo przed rozrywką: „Erat das Ge- 
schaft, dann das Vergnügen!“ 

Zmarli. W Czerniowcach zmarł Jan Idzikow= 
ski emerytowany oficjał pocztowy w 49 roku życia. 

W Krakowie zmarł Albert Eker b. artysta 
sceny krakowskiej w 61 roku życia. 

Stefan Rudkowski uczeń VI gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa zmarł w 17 rokn życia. 

Franciszka Herliczka obywatelka miast Lwowa 
zmarła 70 roku życia, 

Pożar. W Żężynie w pow. jasielskim, ogień 
zniszczył częściowo destylarnię nafty W. Stockera i 
wyrządził pomimo ubezpieczenia szkody wkoło 
8000 zł. 

Powodzie. Z Buska donoszą, że woda na 
Pełtwi wezbrała do 4'7 m. i jeszcze ciągle przybywa. 
Most zagrożony. 


O wylewach w Królestwie, czytamy w pismach 
warszawskich : 


Wisła pod Warszawą trochę opadła — lecz 
wioski okoliczne są jeszcze zalane. 

Z prowincji dochodzą wiadomości, że pod Ma- 
ciejowicami, wylew Wisły zarządził znaczne szkody, 
a komanikacja w wiela punktach została przerwana. 
Z Maciejowic do Sobolewa, stacji kolei Nadwiślań- 
skiej, dostać się obecnie nie sposób. 

Sama osada Maciejowice zalana. 

Pod Włocławkiem utworzył się zator, a mała 
rzeczka Zgłowiączka, zalała osadę Świech i przerwa- 
ła groblę. 

Mniejsze rzeczki również powylewały — lecz 
o znaczniejszych klęskach przez wylewy zrządzonych, 
nie słychać. 


Walne zgromadzenie członków gal. Kasy 
oszczędności odbyło dziś posiedzenie, a na porządku 
dziennym stała sprawa podwyższenia dyet dla naczel- 
nego dyrektora Kasy p. dr. Emanuela Roińskiego. 
Po żarliwej rozprawie i w imiennem głosowaniu zgro- 
madzenie odmówiło 21 przeciw 19 głosom zatwierdzenia 
nchwały, powziętej przedtem przez wydział Kasy, 
więc nie zgodziło się na podwyższenie dziennej djety 
naczelnego dyrektora z 10 na 20 zł, 

W Tarnopolu odbędzie się w niedzielę na 
dochód fundusza budowy sali „Sokoła* odbędzie się 
koncert orkiestry tarnopolskiej muzyki miejskiej pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Horitzy. 

Kochawina 26 marca. Dalsze ofiary od 5 do 
25 marca. 

A. Sz. z Halicza „Pierwszy mój zapracowany 
grosz ofiaruję na kościół kochawiński* 1 zł., A. S. 
ze Lwowa o wysłuchanie w zamiarach 1, zrobiwszy 
wotum 5 zł., które co tydzień wypłacać będę; X. o 
ulżenie w cierpienia 0.20, Świderski w Kołomyi o 
pomoc w zawodzie 1 i na mszę św., K. W. z Tłama- 
cza o miłosierdzie 2, Michał Korwin słachacz świętej 
teologji we Lwowie polecając się opiece Matki Boskiej 
w czasie przygotowania się do święceń 1, Wendycz 
ze Zborowa w kółka rodzinnem zebrane 6, E. F. ze 
Lwowa dziękując za pomoc udzieloną w bardzo cięż- 
kiem cierpieniu 3, Eleonora i Sabina z Krasnej „Pod 
Twoję obronę uciekamy się" 2, Biliński z Krakowa 2, 
Anna D. z Bukowinyl i na mszę św., A. S. z Cygan 
o zdrowie dla męża i rod:iny 2 i na mszę św., L. $S, 
z N. na podziękowanie za otrzymane dobrodziejstwa 2, 
T. Cybulski z Jabłonki podkomorzy Jego CK. A. M. 
na podziękowanie za doznaną łaskę 100 z życzeniem 
by ofiary na ten wzniosły cel płynęły tak obficie, 
iżby mogła powstać jak najwspanialsza świątynia (Bóg 
Ci zapłać, zacny i czcigodny mężu, za ofiarę tak 
hojną i szczere życzenia, które dałby Bóg żeby się 
spełniły), Manasterska z Kent polecając opiece M. B. 
dziaci 3, Kolinek z Kent 4, Sidecki z Krakowa o 
b'ogosł., a W. D. o spełnienie życzeń 2, Zofja Wilczek 
o zdrowie dla siebie i osób drogich 1, maleńki Staś 
posyła M. B. guldenka i prosi o zdrowie dla siebie i 
rodziców, Horoszkiewiczówna ze Stanisławowa o opie- 
„kę nad Stasiem i pokierowanie jego losem 5, Anoa 
M. o zdrowie córki 1, B. J. z Rymanowa o zdrowie 
2 i na mszę św., D. L, z D. o opiekę cud. M. B. 1. 
F. K. ze Sokalskiego o opiekę nad rodziną 1 i na 
mszę Św., M. J. o zdrowie 1, Posuchowska z Petry- 
kowa dziękując za Spełnienie życzeń 6, F., L. W. Kar- 
piński z Gai 5, Domańska z Grzymałowa 1 i na m. 
św., Jastyna K. z Halicza i Helena K. o zdrowie dla 
mamy 2, Włądysława D. z Rzeszowa o opiekę 1, 1. 
K. że Schodnicy 3 i na mszę św., W. S. z Zagórza 
„znękany różnemi przeciwnościami losu uciekam się 
pod opiekę N. M. P.“ 1, Jan Buczkowski z Rady 2, 
Bronisław i Rozalja M. z Tyrawy 1 i na mszę św. +» 
S. J. z Tyczyna 1 i na mszę św. œ zdrowie syna, 
Tekla i Wanda Cz. ze Skolego 2 z gorącą prośbą o 
wyzdrowienie córki i siostry, Białogłowaka z Mościsk 
2, M. O. z Cieląża dziękując M. B. za opiekę i wy. 
słuchanie modhtwy 5, Matuszewscy z Zarubiniec 2, 
„Grosz wdowi“ ze Lwowa 10 o pomoc w licznych 
trudnościach i o błog., M. D. z Krakowa 1. Marja B. 
z Jagielnicy o zdrowie i opiekę dla osób najbliższych 
2, J. Biliński ze Stanisławowa 5 i ña mszę św., W. 
H. z Delatyna o przyczynę za drogimi zmarłymi 3, 
namiestnik z kwoty jubileuszowej od dyrekcji kolej 
Karola Ludwika 100, S. I. z Niżborka o wysłuchanie 
prośby 1, na intencję Walery 1, Sobolewski por. ze 
Stanisławowa 1 o spełnienie życzeń i na mszę Św., 
A. Lachowicz z Rudy 5, Helena o uspokojenie serca 
i obronę od złego 1, Matuszewski z Horodenki 1, z 
tacy kościelnej 5 63. 

Składając wszystkim czcigodnym ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie za datki, proszę jak naj- 
uprzejmiej o dalsze. 

Ks. Jan Trzopiński 
admin. parafji, p. Żydaczów. 


Wystawa klejnotów, którą urządza w Wie- 
dniu księżna Metternichowa, otwartą zostanie w po- 
niedziałek wielkanocny 22 kwietnia, w pałaca Schwar- 
cenbergów na Neu Markt. Zapowiada się ona Świe- 
tnie i zgromądzi nieocenione skarby tak pod wzglę- 
dem wartości materjalnej jak i artystycznej. Wszystkie 
rody arystokratyczne przysłały familijne klejnoty 
swoje. Książę Nassau i Palffy dali sławne punhary ze 
swoich zbiorów. Książę Cumberland oprócz różnych 
cennych przedmiotów ze skarbca Welfów przyseła 
także sławny djament „Camberland*. Będzie także 
kolekcja klejnotów księcia Esterhazego, która zawiera 
mnóstwo kosztownych przedmiotów sztuki złotniczej 
z najdawniejszych i najnowszych czasów. Dochód ze 
wstępu przeznaczony jak wiadomo dla biednych mia- 
sta Wiednia. 


Filozofja kuchni. Wiele osób, zwłaszcza wśród 
płci pięknej, z lekcevażeniem patrzy na urządzenie 
kuchni domowej. Dla pań, które lekturę romansową 
i dobieranie strojów poczytują za zadanie życia swo- 
jego, zajmowanie się kuchnią wielce niemiłym jest 
obowiązkiem, a każdy kto kładzie nacisk na ważność 
i pożyteczność tego obowiązku, bywa okrzyczanym za 
materjalistę. — Z tem wszystkiem jednak w kuchni 
mieści się spora część idealizmu narodowego. Jest 
ona podstawą trzech wielce doniosłych spraw życia 
społecznego: strony estetycznej stosunków towarzy- 
skich i gościnności; pielęgnowania zdrowia publiczne- 
go, które w Ścisłej zostaje zależności od sposobu ży- 
wienia się ogółu, i wreszcie gospodarstwa powszech- 
nego (ekonomii), które bez umiarkowania w wydatkach 
domowych wiecznie chromać musi. 


Trzy tedy zasadnicze w tej dziedzinie są regały: 
smak dobry, pożywność i oszczędność w przyrządzaniu 
potraw. Wzrastająca wciąż niechęć do zaprzątania się 
sprawami kuchennemi dwojakiego złą stała się przy- 
czyną: najprzód wywołała rozmaite szkodliwości dla 
zdrowia, płynące z częstego fałszowania artykułów 
żywności, co przy większej uwadze i surowości ze 
strony kupujących gospodyń wcale rozwinąćby się nie 
mogło. Powtóre zaś spowodowała nadmierne upowszech- 
nienie odwiedzania Testauracyj i życia knajpowego, co 
wszystko jest rakiem toczącym Życie domowe i pu- 
bliczne i coraz bardziej tłami towarzyskość prawdzi- 
wie dystyngowaną, 

Niemało jest mężczyzn, którzy dlatego tylko 
stałymi są gośćmi restauracyj, Że w nich potrawy z 
większą przygotowane są troskliwością i umiejętno- 
ścią aniżeli w domo. Po kilku latach pożycia, mał- 
żeństwa mięszczuchów naszych przechodzą w formalny 
stan rozłączenia od stołu wieczornego. Prócz tego 
niepodobna prawie ocenić, jak znaczna ilość bogactwa 
narodowego dałaby się ocalić przez odpowiednią i ro- 
zumną oszczędność w kachni, Wiele jest gospodarstw 
nieznających drogi pośredniej pomiędzy sknerstwem 
najlichszego gatunku (które odmawia lapzzych pokar- 
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dziej nagannem. 

„Kto marnotrawnym jest w kuchni“ powiedział 
Vattel, słynny znawca prawa międzynarodowego, „ten 
kucharzem nie jest", a Rumford główny kładł nacisk 
na stronę ekonomiczną zajmującej nas kwestji, „Liczba 
mieszkańców* rzekł, „którąby państwo z własnych 
źródeł pomocniczych ewentnalnie wyżywić mogło, w 
równej mierze zależną jest od sztuki kucharskiej jak 
i od każdorazowego stanu rolnictwa. Sztuka ku- 
charska i rolnictwo, to specjalność ludów ucywilizo- 
wanych ; tylko dzicy ani o jednej ani o drugiem nie 
mają pojęcia.* 

Przestraszone niedźwiedzie. Kanton ber- 
neński i Bern, jego stolica, mają w herbie niedźwie- 
dzia. Stąd, W tamtejszym ogrodzie publicznym, w do- 
le, umyślnie urządzonym na klatkę, jest zawsze trzy- 
mana para niedźwiedzi. Są one ulubieńcami publi- 
czności i dostają mnóstwo łakoci, dla tego też odzna- 
czają się pewną łagodnością. Dwa tygodni temu mię: 
dzy publicznością, przypatrującą się niedźwiedziom, 
kręcił się pies, spory dog... Widocznie zapragnął 
obejrzeć ich bliżej, gdyż skoczył do dołu. Wszyscy 
myśleli, że zginie on za chwilę pod pazurami nie- 
dźwiedzi. Te jednak, zdziwione widocznie niespo- 
dziewanym gościem, nsnnęły się na bok. Pies skakał 
koło nich, targał za kudły; niedźwiedzie zachowy- 
wały sig spokojnie. Wreszcie dozorca uchyliwszy 
kratę, wywabił psa z klatki i zwrócił właścicielowi. 

w szkole. 

Profesor. 


Gastaw Adolf. 
Uczeń (po namyśle). Zdaje mi się, 


to w jego ostatniej. 


Z karnetu artystki. 
Impress8rio jest astronomem na ziemi : 


„gwiazdy“. 


W której wojnie zabity został 


iż było 
odkrywa 


Teatr. Dziś po raz szósty „Mignon“ opera w 
3 aktach Thomasa. 

Jutro po południu „Nasi poczciwi wieśniacy“ 
Sardou. Wieczór Błazen królewski* operetka. 


Literatura i Sztuka. 


P. Wilhelm Czerwiński wysoko ce- 
kompozytor jak wykonawca utworów 
fortepianowych, rzadko występuje na estradzie kon- 
certowej, 23% to też każdy jego koncert budzi nad- 
zwyczajnie zainteresowanie się publiczności, Mimo 
tedy, iż mamy w tych czasach istną powódź koncer- 
tów i mogła zachodzić słaszna obawa o wyczerpanie 
Bię publiczności, przecież sala kasynowa na wczoraj- 
szym koncercie p. Czerwińskiego wypełniła sig pra- 
wie po brzeg iz wielkiem zajęciem oddała się wy- 
słuchaniu nader obfitego programu. Wieczór rozpo- 
czął się Czerwińskiego tercetem (na flet, wiolenczelę 
i fortepian) w którego wykonaniu wzięli udział pp. 
D. Sladek i kompozytor. Utwór ten słyszeliśmy już 
dawniej, mimo to z całą przyjemnością poddawaliśmy 
się ponownie wrażeniom tej pięknej kompozycji, z 
której szczególnie andante i rondo należą do pereł 
niepospolitego blasku. Po piosnce Denza „Chcę twoją 
być!" którą włożono dla arozmaicenia programu, od- 
śpiewała p. Kasprowiczowa piosnkę Czerwińskiego 
„Motyl i róża". I ta rzecz lekka a poetyczna, nie- 
zmiernie się podobała. Z kolei wykonał koncertant 
Warjacje z 10 Sonaty Mozarta z prawdziwem mi- 
strzowstwem, poczem p. Skalska odśpiewała wdzięczne 
dwie piosnki Czerwińskiego. Piosnka: „Nad Wisłą“ 
wywołała gorący aplauz tak dla kompozytora jak i 
dla otalentowanej śpiewaczki naszej opery, która na 
powszechne żądanie piosnkę tę powtórzyć musiała. 
Najwięcej zajęcia obudził następny numer kon- 
certu, w którym kompozytor po świetnem odegraniu 
szopenowskiego Nocturna zaprodukował swoje prze- 
śliczne Trsy mazurki, następnie bardzo ładnie po- 
myślany Marse żałobny, dalej Gławof i wreszcie 
świeżą a nadzwyczaj wdzięczną Ftudę.  Deklamacyj- 
nym epizodem koncertu był monolog Gawalewicza 
p. t. „Szczególna wada!“ — wygłoszony przez pannę 
Helenę Szymańską. Nie wszystkie monołogi Gawale- 
wicze, któremu krytyka warszawska zarzuciła, że 
nazbyt gorączkowo stara sią o laury polskiego Mus- 
seta — nie wszystkie są bardzo szczęśliwe, a „Szcze- 
gólna wada* — jeszcze mniej od innych. To "też do 
sympatycznej artystki możnaby mieć pewien żal za., 
nieszczególny wybór. Wieczór zakończył się wykona 
niem „Medytacyj* Qzerwińskiego, kompozycji na szer- 
Bze rozmiary, pełnej podniosłego nastroju. Partję wo 
kalną odśpiewała bardzo ładnie p. Kasprowiczowa, 
a w wybornem wykonaniu całości wzięli obok kom- 
pozytora udział jeszcze pp. Sladek (wiolenczela) i 
Wszelaczyński (harmonium). Nadzwyczaj miłe wra 
żenia, jakich publiczność w ciągu całego wieczora 
doznała, każą wczorajszy koncert p. Czerwińskiego 
zaliczyć do najudatniejszych jak dotychczas w bie- 
żącym sezonie. Nie wątpimy, że ceniony kompozytor 
wrychle znowu ułoży równie zajmujący i wdzię- 
czny program nowego swego koncertu. 


Koncert. 
niony zarówno 


+ 


Część ekonomiczna. 


— Ustawa o losach, uchwalona zeszłej soboty 
w Izbie posłów a w onegdaj w Izbie panów, zaraz 
Następnego dnia, bo wczoraj otrzymała najwyższą 
sankcję i została W dzienniku urzędowym ogłoszoną. 
Już przeto od wczoraj obowiązują i wchodzą w życie 


Próbki 


dla wszystkich okolic opłatnie! 


SUKNA po cenach fabrycznych. 


Niekonwenjujący towar będzie bez 


rozsyła też dla osób 
prywatnych w do- 
brym i pewnym ga- 
tunku, w każdej ce- 
nie, w każdym rodza- 
ju naubrania ina róż- 
ne pemysłowe cele. 


Depot der 


Zawsze jest 8 
resztki fab 
lepszych ga 


nowkrawcow niefrankowane. 


Książki z próbkami dla Pa- 


in Zwittau (Mähren). 


6 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnią ete, 
r 4 Pa je, przedpokój, balkon, 


wszystke przy 


od od 1 maja; 4 poko 
weranda, kuchnia ete. od 1 lipca; 


ulicy Brajerowskiej. Odpowiednie wygodne 
pomieszczenie dla służby. Śpiżarki, wodociągi, ła- 


zienki, 
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tunkach na ubrania i palta 
letnie it, po cenach zadziwiająco niskich. 


Na lato kamgary i Piquet-Gilets. 


k.k. priv. Tuch, u. Modewaaren-Fabriken 
von MORIZ SCHWARZ 


Informacje udziela tylko Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, ulica Brajerowska 10. 


geńskie z r. 1870, Losy rosyjskie z r. 1864, Losy 
hamburgskie z r. 1866, Losy anhaltsko-dessauskie z 
r. 1857, Losy bamburgskie z r. 1846, Losy pruskie 
Z r. 1855, Losy miasta Lubeki z r. 1868, Losy 


jej postanowienia. 
nowiska najważniejszemi Są przepisy o obowiązku o- 
stemplowania tych losów, które odtąd będą miały 
wolny obieg w Austrji, bo wrazie nie wypełnienia 
tego obowiązku posiadacz takiego niestemplowanego 
losu nietylko nie może go ani zastawić ani sprzedać, 
ale naraża się na dotkliwą grzywnę fiskalną. Wyją- 
tek od obowiązku ostemplowania stanowią pa ú- 
stwowe losy węgierskie — ustawa nie wymaga 
ich ostemplowania. Natomiast prywatne losy 
węgierskie, dopuszczone do obiegu przed dniem 1 
marca b. r. mogą dalej prawnie obiegać pod warun- 
kiem, jeżeli do dni 30 posiadacz losu przedłoży go 
do bezpłatnego odstemplowania urzędowi prze- 
dażu stempli. 

Tym sposobem los, którego nie odstemplowano, 
nie wolno sprzedać, zastawić, wypożyczać i t, d. Do 
takich losów należą: Węgierskie losy hipoteczne, Lo- 
sy miasta Budy, Losy Palfyego, Losy Keglevitscha, 
Losy węg. czerwonego krzyża, Losy Bazyliki. 

Inne postanowienia ustawy obowiązują co do 
losów zagranicznych. Również te losy pozostają w 
prawnym obiegu, jeżeli miały już przed 1 marca b. r. 
dozwolony obieg i jeżeli zostaną wedle skali III ta- 
ryfy stemplowej ostemplowane w przeciąga dni trzy- 
dziestu. 

Do liczby tych losów należą: Losy tureckie, 
Losy serbskie, Losy serbskiego monopolu tytoniowe- 
go, Włoskie losy czerwonego krzyża, Losy bawarskie 
z r. 1866, Losy brunświckie z r. 1869, Losy badeń- 
skie, Losy szwedzkie z r. 1860, Losy sasko-majnin 


Między niemi z praktycznego sta- 


oldenburgskie z r. 1871 i Losy rosyjskie z r. 1866. 

Wszystkie inne papiery loteryjne nie będą miały 
gaea prawnego obiegu w Austrji. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzn dnia 29 marca. 

Ogólny pogląd na dalszy rozwój handlu zbożo 
wego przedetawia sią obecnie dość pomyślnie, ale do 
tej pory — mianowicie co do pszenicy — nie zaszedł 
jeszcze rzeczywisty zwrot na lepsze, albowiem wobec 
utrndnionego odbytu na mąkę młyny nie robią wię- 
kszych zapasów, a Spekulacja bierze bardzo mały 
udział w zakupnach. — Zapasy pszenicy są zresztą 
dosyć znaczne, dlatego nawet większe potrzeby znaj- 
dują pokrycie. 

Zapasy żyta zmniejszyły się tymczasem znacznie 
a dowozy są teraz ograniczone. dlatego popyt o żyto 
ożywił się w ostatnich dniach faktycznie a ceny jego 
podniosą się. 

Jęczmień, pomimo dość znacznych zapasów, po 
cenach dawniejszych napotyka odbyt normalny, 

Owies i inne płody bez zmiany. 

Na dzisiejszym targu na Kleparza: 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.90, 
za czerwoną 7.40 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7.75; 
za Żyto 6.25 do 6.65, za jęczmień 6.50 do 7.30, za 
owies 6.30 do 6.80 (z akcyzą). — zg” za 100 
pie © 

= Towarzystwo zaliczkowe urzęsikóć we 
Lwowie na wczorajszem walim zgromadzeniu 
członków przyjęło do zatwierdzającej wiadomości 
rachunki towarzystwa za r. 1888 i udzieliło dy- 
rekcji absolutorjum. 
końcem r. 1888 Towarzystwo Eno 
2903 członków z kwotą udziałów 280 421 zł. 113 ct. 
i posiadało fundusz rezerwowy wysokości 32352 
zł. 98 ct. Z obrotów roku 1888 wynikł czysty 
zysk do podziału w kwocie 15'778 zł. 65 ct, z 
którego wypłaconą będzie dywidenda od udzia- 
łów w wysokości 6 pret. a kwota 552 zł 25 
przydzieloną do funduszu rezerwowego. 

Następnie uchwaliło zgromadzenie budżet 
Towarzystwa na r. 1889 w kwocie, stosunkowo 
do liczby członków i obrotów pieniężnych, bar- 
dzo niskiej 8202 zł. 

Wreszcie jako ostatni punkt porządku dzien- 
nego przeprowadzono wybory uzupełniające i 
wybrano do Dyrekcji jako członków: pp. Józefa 
Bałabana, Teofila Merunowicza, Antoniego Czer- 
kawskiego, Stanisława Librowskiego, i Teodora 
Zubrzyckiego jako zastępców; pp. Teodora Biliń- 
skiego, Ferdynanda Franca i Feliksa Kohmana. 
Do rady nadzorczej weszli jako zastępcy: pp. 
Franciszek Kiernig i Aleksander Ściborski. 


Wiedeń 28 marca. 

Depesze paryskie, donoszące o wdrożeniu 
śledztwa karnege przeciw Radzie zawiadowczej 

„Comptoiru* i sygealizujące uszczuplenie o- 
biegowej gotówki — usposobiły naszę giełdę od 
chwili otwarcia trochę pesymistycznie. Prócz „tych 
powodów bliski termin likwidacji miesięcznej na- 
kazywał spekulacji pewną wstrzemięźliwość i re- 
zerwę. Wynikiem tego było, iż dziś w papierach, 
które najdonioślej zarobiły w onegdajszej i wczo- 
rajszej repryzie, podaż była najznaczniejszą, a 
skutkiem tego obniżenia ich notowań było naj- 
wydatniejsze. 

W zniżce tej wzięły udział z papierów 
bankowych Anglosy i Uniony, a dalej Bodenkre- 
dyty i Kredyty, które to ostatnie, podawane dziś 
silniej z Berlina, stanowczo słabo się trzymały. 

Bez ożywienia był dziś targ walorów trans- 
portowych, lecz mimo słabego popytu kupujących 
widoki na wiosenną kampanię wywozową pod- 
trzymywały kursa i dopomagały do ich zwyżko- 
wago rozwoju. I dziś znów na czele tych akcyj 
kolejowych, które zdobywały awanse, szły czer- 
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wpływowi, 
muńskim ugodzie, zawdzięczają te akcje tak silną 
tendencję zwyżkową. 

W południe otrzymane „telegramy z sasie- 
dnich giełd dawały do poznania, że również tem 
przyjęto stanowisko wyczekujące i zaniechano 
akcji zwyżkowej dotąd, dokąd giełda paryska | 
nie przepłynie rubikonu miesięcznej likwidacji. 

Z wszystkich giełd donoszono wprawdzie o 
usposobieniu silnem i spokojnem, lecz notowania 
wskazywał 7 pewng stagnację, a nawet nieznaczny 
odwrót. Zgodnie z tem, także nasza giełda aż 
do zamknięcia wytrwała w swojej rezerwie, a 
nawet nie ważyła się iść w dalszą repryzę rent 
państwowych — że zaś kto nie idzie naprzód, 
już przez to samo się cofa, więc sprawdził się 
ten aksiomat na naszych rentach, bo z nich 
złota węg gierska, która wczoraj tak silnie pcd 
skoczyła W górę, stoczyła się dziś w dół o 45 
gdy jej papierowa koleżanka straciła tylko 25 ct. 

Ostatecznie notowano: 

Kred. austr. 303:50, węgier. 31125, anglob. 
130.75, uniony 231*75, bankvereiny 108: 10, länder- 
banki 22725, ludwiki 203. 75, czerniowiec. 234:—, 
renta papier. 8380, srebrna 84'380, austrj. złota 
111'45, papier. 99:85, węg. złota 102 90, papiero 
wa 9430. 

Ruble 1:28, zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Petersburg 30 marca (pryw.) Ukaz carski 
nakazuje zmienić nazwę miasta „Karakoł* na 
„Przewalsk*, na pamiątkę słynnego podróżnika i 
uczonego jenerała Przewalskiego. 

Berlin 30 mara (pryw.) Niemcy wezmą u- 
dział w konferencji międzynarodowej dla uregu- 
lowania spraw odnoszących się do ochrony ro- 
botników — zaproponowanej po raz drugi przez 
Szwajcarją. 

Rzym 30 marca (pryw.) Nadeszły raporta 

o obchodach rocznicy komuny w wielu miejsco- 
Gościaci Romanji; w Rimini, Lugo, Ravennie, 
Fiumicinie obnoszono chorągwie czarne i czer- 
wone, wołano: „Niech żyje socjalna rewolucja.“ 
Władze uwięziły kilkudziesięciu demonstrantów, 
przeważnie robotników. 

Bukareszt 30 mara (pryw.) Poseł rosyjski 
Hitrowo wraca tutaj w tych dniach i obejmuje na- 
powrót urzędowanie. 

Londyn 30 marca (pryw.) Prezydent izby 
handlowej John Lubbock na zgromadzeniu jene- 
ralnem ubolewał, że Anglja nie zaprowadza sy- 
stemu dziesiętnego miar, wag i pieniędzy i do- 
magał się utworzenia międzynarodowego sądu 
rozjemczego. 

Parnelistom udało się dostać dziennik fał- 
szerza Pigotta, który mą zawierać rzeczy dla 
wielu osób drażliwe. 

Londyn 30 marca (pryw.) Daily News do- 
nosi, że Persja obowiązała się nie udzielać ża- 
dnej koncesji bez pozwolenia Rosji. 

Paryż 30 marca pryw.) Baron Hirsch zasilił 
znowu Alliance israelite 10 miljonów franków. 

Rząd zamierzał mianować prefektem policji 
Reinacha, redaktora Rep. frang. Drumont pod- 
niósł w wielu pismach wrzawę przeciw miano- 
waniu żyda, więc Reinach nie przyjął posady. 

Wiedeń 30 marca (pryw.) W sferach opo 
zycyjsych utrzymują, że rząd w zapowiedzianej 
noweli szkolnej przyjął tylko to postanowienie, 
że duchowni będą mieć głos wirylny w radach 
szkolnych po wsiach i w miastach. Utrzymują da- 
lej, że wspólny z państwem nadzór Kościoła nad 
szkołami ludowemi byłby już zmianą ustaw zasa- 
dniczych , do czego potrzeba */, większości. 

Paryż 30 marca (pryw.) Nastąpiło już po- 
rozumienie rządu z Watykanem względem miano- 
wania kardynałami arcybiskupów Paryża, Lyonu i 
Bordeaux. 

Petersburg 30 marca (pryw.) W carskiem 
Towarzystwie geograficznem miał jen. Annenków 
wykład o rosyjskiej kolonizacji w centralnej Azji, 
jako następstwie otwarcia kolei zakaspijskiej. 
Przeprowadził on analogję między Amu Darją, a 
Żółtą rzeką w Chinach; warunki terytorjów na- 
wodnianych przez te rzeki są jednakie; urodzaj- 
ność prowineyj chińskich może być osiągniętą i 
w środkowej Azji przez przywrócenie nawodnień 
i ulepszoną uprawę. Między oklaskującemi prele- 
genta był Giers. 

Rzym 30marca (pryw.) Nadrabinowi w Ter- 
racina, Asti nadał król order korony włoskiej. — 
Uczonemu żydowi Izydorowi Goldblumowi, przy- 
słanemu zParyża, pozwolił Papież badać archiwum 
watykańskie. 

Berlin 30 marca (pryw.) Freisinnige Ztą. 
dowiaduje się, że parlament będzie obradował i 
po świętach, albowiem ma załatwić ustawy so- 
cjalne i reformę podatku dochodowego, ażeby 
posłowie kartelowi stanęli. przed wyborcami z 
mnóstwem dokonanych prac. Wybory odbędą się 
w jesieni. Freisinnige Zeitung wzywa przeto opo- 
zycję do rychłej organizacji wyborczej. 

Wiedeń 29 marca. W:ener Abendpost oświad - 
cza, że doniesienie Correspondence de VEst o po- 


niowieckie. W akcjach tych potężna ręka jednej | dróży Najj. Pana do Berlina i o tem, jakoby w 
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Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 
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HANDEL HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 
wo Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 


Zamówienia £ ujprśoincj?, oda odwrotną pocztą. 
Opakowania nie liczy. 


Tutek PEER hygiericznych 
od zł. 1:20 (najlepsze zł. 1:60.) 
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Pewnem jest tylko, że podróż Najj. Pana do 
Berlina nastąpi dopiero po skończeniu się sze- 
ściomiesięcznej żałoby Rodziny cesarskiej. 

Zaś: co się tyczy wiecu katolików, który 
wkrótce odbyć- się ma we Wiedniu, oznajmia 
Wiener Abendpost, że w tym względzie Włochy 
żadnych od rządu austrjackiego nie żądały wy- 
jaśnień, i że zatem gabinet wiedeński żadnej w 
tym kierunku nie dawał odpowiedzi. 

Na wezwanie Najj. Pana, Szoegyeeyi od- 
jeżdża wieczorem do Budapesztu, co pozostaje w 
związku z ponowną propozycją Tiszy ofiarowania 
Szoegyenyi emu teki węgierskiego ministerjum 

spraw wewnętrznych. 


Wiedeń 29 marca. Wobec zaprzeczenia 
Journal de St. Petersb. wieści o koncentrowaniu 
wojsk rosyjskich na granicy Afganistanu, konsta- 
tuje Polit. Corresp., że podróżni z Buchary wieść 
tę do Konstantynopola przywieźli, a więc, że 
przypuszczenie, jakohy istniał pewien związek 
między nagromadzaniem wojsk a rosyjską kon- 
wersją, upada, ponieważ podróżni z Buchary co 
najmniej sześć tygodni potrzebują, aby przybyli 
do Konstantynopola. 

Belgrad 29 marca. Milan odjechał w po- 
łudnie do Konstantynopola. Król Aleksander, 
rejenci i minister Gruicz towarzyszą mu do 
Niszu. 

Wiedeń 29 marca. Izba posłów załatwiła 
tytuł budżetowy: „Wykształcenie przemysłowe*, 
i rozpoczęła rozprawę nad tytułem: szkoły lu- 
dowe, poczem poseł Wurmbrand występował 
przeciw wnioskowi szkalnemu ks. Liechtensteina. 

Poseł Vergani interpelował w sprawie znie- 
sienia pokątnych giełd w Wiedniu. Następne 
Acz * jutro. 

W Izbie panów odsłaso ustawę o kasach 
gwareckich do komisji specjalnej z 9 członków, 
i załatwiono ostatecznie zmianę statatu dyscypli- 
narnego dla adwokatów, jakoteż ugodę z Wło- 
chami, dotyczącą załóg okrętowych i wreszcie 
konwencję dodatkową do traktatu handlowego 
z Holandją, dotyczącą przepisów w sprawie prze- 
wożonych przez komiwojażerów próbek i wzorów. 

Następnie rozpoczęto obrady nad ustawą 
o szkołach w górnictwie. Ustawę tę zalecał go- 
rąco do przyjęcia minister rolnictwa, pragnąc 
zadość uczynić żądaniom właścicieli ziemskich 
i górników. W toku rozprawy zbijał minister 
zdania Belcrediego i Salma, protestując przeciw 
temu, jakoby ustawa ta szczególnie faworyzewała 
właścicieli ziemskich. 

Przy paragrafie 2 przerwano szczegółową 
rozprawę. Dalszy ciąg jutro. 

Luksemburg 29 marca. Ks. Nassauski za- 
prosił ministra stanu Eyschena na jutro na kon- 
ferencję do Frankfurtu. 


Wiedeń 29 marca. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Belgradu, że wieść, jakoby w poniedzia- 
łek w pobliżu królewskiego maneżu pękł aparat 
wybuchowy, jest o tyle tylko prawdziwą, że chło- 
pey znaleziony na ulicy nabój zapalili. Wypadek 
ten nieznaczny nie wywołał żadnego niepokoju 
i nie spowodował żadnego śledztwa. 


Tuzla 29 marca. Arcyks. Wilhelm, który 
przybył tu wczoraj wieczorem, odbył dziś inspek- 
cję artylerji i o godz. 2 po południu odjechał 
z powrotem do Wiednia. 

Wiesbaden 29 marca. Według dotychcza= 
sowych dyspozycyj zamieszka tu Cesarzowa Elżbie- 
tą od 15 kwietniu do 15 maja b. r. 

Frankfurt n. M. 29 marca. 
przybył tu w południe. 

Paryż 29 marca. Krążą wieści, że izba we 
wtorek obradować będzie nad tem, czy ma ze- 
zwolić na ściganie sądowe Bouolangera i innych 
deputowanych, i że prawdopodobnie na to ze- 
zwoli. W takim razie nastąpiłyby aresztowania. 

Senat większością głosów 207 przeciw 73 
uchwalił statut dla ukonstytuowania się senatu 
jako nadzwyczajnego t ybunału na wypadek spi- 
sków przeciw bezpieczeństwu państwa. Projekt 
odnośnej ustawy przyjdzie jutro w izbie na po- 
rządek dzienny. 

Jak donoszą dzienniki, zamierza rząd Boulan- 
gera i innych deputowanych stawić przed trybu- 
nał nadzwyczajny. 

Journal de Paris zapewnia, że członkowie 
komitetu narodowego mają być z powodu spisku 
przeciw bezpieczeństwu państwa postawieni w 
stan oskarżenia. 

Londyn 29 marcą. Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że senat Stanów Zjednoczonych odmówił 
potwierdzenia na mianowanie Halsteada posłem 
w Berlinie. Wszyscy deniokraci i pięciu republi 
kanów głosowali przeciw potwierdzeniu, w skutek 
czego prezydent prawdopodobnie cofnie tę nomi- 
nację. Sprzeciwiano się tej nominacji z powodu 
tonu artykułu napisanego w dzienniku, za który 
Helstead jest jako redaktor odpowiedzialnym. 

Wiedeń 30 maraca. Wiener Ztg. ogłasza 
ustawę dotyczącą prowizorjum budżetowego. 

Petersburg 30 marca. Journal de St. Pe- 
tersbowrg wyraża wysokie zadowolnienie z powodu 
sposobu, w jakim odzywają się pisma niemieckie 
o położeniu finasowem Rosji, i powtórnie oświad- 
cza, że wieści o ruchach armji rosyjskiej na gra- 
nicy Afganistanu zupełnie są zmyślone. 


Ks. Nassauski 


Bajecznie! 


Tylko 7 złr. 60 ct. 


Z powodu upadłości 


z pierwszorzędnych instytucyj finansowych robi | tym względzie Najj. Pan miał się znosić listo- | 
już od dłuższego czasu znaczne transakcje, i jej | wnie z cesarzem Wilhelmem, jest zupełnie zmy- | rumuński uczyni zadość słusznym reklamacjom 
jak niemniej zawartej z rządem ru- i ślonem. 


Dla cierpiących na rupturę. 


Gottlieba Sturzeneggera w Herisau w Bzwajcarji maść na rupturę, 
jest od lat wielu vznaną za wybornie skutęczny środek leczniczy. 

Nabyć można w słoikach po zł 820, wraz z dokładoą wskazówką użycia i 
poświadczeniami: w Pradze, w aptece Fiirsta; we Wiedniu, w ap 
tece pod murzynem (Mohrenapotheke), Tuchlauben 27. 
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Senzacja! 


Świat w zdumieniu! 


Kompletny kostium wiosenny męski 
surdut, spodnie i kamizelka (zupełnie z podszewką) 


© wysokim gatunku i elegancki! 


z najlepszego belgijskiego szewiotu, sumiennie wykonane i pię 
kne okazy. Krój wiedeński. Robota elegancka i trwała. 


Towarzystwa wyrobu sukna „Union“ 


złr. 60 ct. 


SEZPZĘES > 


800 tych wytwornych, zupełnie gotowych kostjamów rozseła się pocztą. 
Największy czy najmniejszy RZE tylko 


Długość od kroku, miara piersiowa i długość rekawów wystarczają jako mis: 
ra. Gwarantujemy, że każdy będzie zadowolonym, i prosimy o rekomendację. 
Rozsełe po nadesłaniu gotówki lub za pobraniem pocztowem., 
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ZYGMUNTA GÜNSBERGERA 


we Wiedniu, li. Theresiengasse Nr. 1. w parterze. 


Wzory nie rozsyłają się. 


P 


Pismo to wyraża także nadzieję, że rząd 


podniesionym przeciw wydaleniu rosyjskich pod- 
danych z Rumunji. 

Auckland 30 marca. Straszny orkan nawie- 
dził Samoa, i wpędził na podwodne skały nie- 
mieckie okręta wojenne „Adler* > „Olga“, „Eber* 
i trzy amerykańskie okręta wojenne. Wszystkie 
one są zgubione. Z ludzi utonęło: 4 amerykań- 
skich oficerów i 46 amerykańskich majtków, 9 
niemieckich oficerów i 87 niemieckich majtków. 

Paryż 30 marce. Na bankiecie o 2000 na- 
kryć, który odbędzie się 6 kwietnia b. r. w Bel- 
leville, prezydować będzie Boulanger. 

Pomimo zgodnego doniesienia wszystkich 
dzienników, jakoby wkrótce Boulanger miał być 
sądownie ścigany, oświadczył on dziennikarzom, 
że w to nie wierzy, ponieważ nigdy nie przekro- 
czył granie prawa. 

LG GET TE EW EE RC, 


Hadesłane. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Cennik towarów korzennych Karola 
Bałłabana. 

EET ZOK" di A 


Ciągnienie 15. Kwietnia 1889. 
PROMES Y 


4% losy austr. Zakładn kred, ziemskiego. 
Główna wygrana złr. 50.000 


po złr. 1-50. 


PROMESY na losy węgierskie państ. premiowe. 


Główna wygrana złr. 100.000. 


na całe losy po złr. pin 
na połówki 
sprzedaje 


| August wł słą 
Przyjechali do Lwowa 
dmia 30 marcu 1889. 


Hotel Żorża: A. hr. Męciński z Dukli. St. 
Tustanowski z Oskrzesiniec. T. Cieński z Drohi- 
czowa. Z. Pokrzywnicki z Grabiny. J. Gromnicki 
z Laskowiec, E. Bartelmus z Berna. R. Denhofer 
z Wiednia. 


Don bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 


lwów. Z Izdy handlowej 30 marca 1889. 
1. Akcje za sztułię 


bez kuponu bieżącego płacą  żądzją 
bez dywidendy . 
Kolej galic Kar. Lud 200 zł m k. 208 — 206 50 
„  lwow.-czer- jass. 200 zł w a. 235 — 238 50 
Bankr hip galic, 200 zł w a. 289 — 393 — 
kredyt. galic. 200 zł w a. — --- ZIŃ — 
2 Listy zastawne za 109 glr. 
Bauku hyp. galic. s pre. w., n 100 10 191 10 
6%, Listy zaztw. Galic. Zazłądu 
kredytowego ziemskiego 35 let, — — — 
Banku kyg. galie. 5 pro. 1074, pr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4; A W. m. 87 — 98 — 
Tow. kred. galic. 5 „ un s 100 70 361 70 
= s kw E 96 — 97 — 
a = u UsaarE 160 70 191 70 
u m b W a D 93 25 984 50 
z 3 Pe a 87 90 98 90 
s s N aha s u 95— 84 = 
3. Listy dłużne sa 100 ałr. 

G Z. kr.wł. ( ) 6%.) 8%. wlikw. — — 57 50 
| ala fx (4)75%4,) 214,%, — — 48 — 
4. Obligi za 100 gêr. 

Indemnizacyjno galic. 5 pre. m. k. 104 30 105 30 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. s.l. em. 100 — 101 — 
Potyoska kraj. sr. 1873 6 pre. w.a. 104 — 106 — 

2 s s 1883 4” n 95 10 96 — 
Ś Losy 
Losy miasta Krakowa . 24 50 26 50 
-e „ Stanisławowa . . 40 — 44 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski s. faq » 065 (5.75 
Dukat cesarski +% w (686 JS 
Napoleondor . o 4 « 857  9.67— 
Półimperjał rosyjski , ) RANE, 9.88 998 
Rubel rosyjski srebrny . a i z 1:48 
„ Papierowy . . . 273/, 132937, 
100 marei niemieckich o. . . m. 45 5975 


PO NN r, 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 29 marca godz. 1. min. 50 


Akcje kredyt. 30415 Węg. kolej półn. - 
Alpiny 7160 wscho 180— 
Kredyty węg. 311— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 13060 kom. 149:50 
Uniony 231-80 Akcje tyton. 114:25 
Ludwiki 20450 Gal.obl:indem. 105*25 
Nordbkabny 25575 Elbethale 208-50 
Lombardy 100 — Länderbanki 227-75 
Losy tureckie 2450 Renta zł. wę” 10295 
Stastsbahny  241— Bankvereiny 107-75 
Czerniowieckie 238 50 Rentę węg. pap. 94 70 
Ruble 1:28:75 


Usposobienie spokojne. 


a paeo 
Mączka kośŚciana 


preparowaną kwasem siarkowym, naj- 


skuteczniejszy nawóz pod wszelkie 
zasdiewy wiosenne i 


Proszek do karmy 


zawierający około 85%, czystego fo- 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drobin wszelkie- 
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyśpiesza otuczenie, powiększa zns- 
cznie wydatność mleka u krów i pro- 
dukcję jaj u drobiu. 

Pakiet na próbę zawierający netto 
4'/ kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za  nadesłaniem przekazem 
złr. 1-60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrii i 
Niemczech. 

Opis i sposób użycia tak Mączki 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar- 
my, na Żądanie bezpłatnie i franko, 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej 


Uuljana Wanga 


we Lwowie, ul. Ma 12. 
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2562 8—6 


TYLKO 


| CEA WZ 


[u weinianne 


Najóhiweni i Tajlepszein źródłem kupna jest 
WZUCE Skla 1 towarów 


FILIPA TICHE, S 


Krauanarkt Nr. Li patiaa Nr [I 


PA kie 


Materje na ubrania damskie 


|) rajnowsze i najbardziej eleganckie 
| na wissnę i lato 100 em. szer. 


| suknia10 metrów 4 złr. 50 ct. 


Materje na ubrania męskie 
do:konsłej jakości 
nowe desenie 
Kompletny garnitur męski 
8:10 metr. 3 75 


Stermberski 
FLANEWAS 


łokieć szerokości, we wszystkich ka 
orach, gładki i kratkowany, ręczy si 
za kolor prar:dziwy 
1 szżuża RQ łokci — złe. 
1 sztuxa 30 łokci lej jakości * złr. 


Płótno domowe 


najlepszej jakcści 


- Rumburski Oxford 


(prawdziwego koloru) 
w najnowszych wzorach. 


1 eztuka 39 łokci złr, 
"AF „ prima Qual. y 


4:50. 
6.50. 


n 


Ramburskie 
Płótna apreturowe 


5/, szerokości, szczególnie na bieliznę komplet 30 łokci 
męską sztuka 9, złr. 470 
1 aziuka 30 łokci złr. 680. e 0» ero 


SLYFON 
tardzo dobrej jakości, szczególnisj 
na kieliznę męską, damską idla dzieci, 
90 ctm, szerokości 1 sztuka 30 łokci. 


L sorta złe. 4:50, II. sorta złr. b:50, 
IIL scrta złr. 6'50 i 7.50 


Koszule damskie 


z dobrego szyfozia albo silnego 
płótua, z szerokiemi koronkami, 
wielkość zupełna, 


6 sztuk złr. 375. 


Jutowe portiery $ Jutowy garnitur £ 
M) składający się z 2 nakryć na łóżka g 


tareckie desenie — kompletna 3 
stoł — długość komyleiną — S 


dlugość i na > 
I jakość złr, 3-55 naj piękniejszy wyrób 
II s n 2.63 zir. 350 z rypsu złr. 4:50. 
Reszika 


(listka letnia 


pudrójua '", dłegości złu. 120 
z Bai "9, długości złr. B 


Dywanu (chodnika) 


10 metr. długości mocny 


ty:ko 'azaj jakości — złr. 3:59. 


Niwość” w suknach R. meere 
ubrauisw męskie (pod gwarancją do prania) giatkie lub kratkowsne. 
Koxpietn3 ubranie męskie z Yamgaru 6'40 metr. . złr. 3. 


+ » z płócienka 640 A A 


Dr) , 
Azory i cenniki na żądanie 
gratis i franco. 
tami 24 torwnrów zm Daw zj 


„ Z rajlepczero płuc. 6'40 me tr. 


KA” M a = manna 4 


GJODOOOOGOOOOOGOCGCOGCOOCH 


Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


"e Lwowie, Rynek 1. 45 


poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących 
dotąd majpiękniejszą i najtrwalszą 


masę do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółtu — Nr. 2 jasionowa 
Nr. 3 crzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 2622 
UWAGA. W ostatnich czaszch namnożyło się muóstwo lichych 
nxśladcwnictw mcjej masy dò podłogi, ktor. sy w cenie wprawdzie 
niżązej, lecz też i zupełnie nie do użycia: przestrzegam więc przed 
zakunem takowych. Cenniki szcze gółowe ua żądanie franco. 


4 


zai, p 


E E T E AIŁĄY NEAR UI 
Największy wyselkowy skład towarów 


J. & 5. KESSLER Berno (Moravia) 


25.9 


00000000000 OCOOOCOOCOOD o 


uiia Ferdynsnia Nr. 7. 
wssała giatia i iranto wzory i cenniki. 
Skład fabryczny towarów z sukna. 


Letnie kamgarnowe materje) Piaw. ang. materje Cheviot i 
aa ubranie usjuuwsze WZOTJ, FeBZIKU|B jO mi. na 1 komple. ubior woski A 
6*|, metra na komplet. sbiór męskidzłe| j sir. 850, i zir. T50, LIL złr. 6. | 


Jak d.ugo zapas Starczy: 
Hernunskie resztki sukua Materje na palta wiosenne 


3°10 metr. na komęletny udor męgk.|08)uowszej farby muane, najlepszego si 
ð alr. 75 ct. gst. 2 10 mtr, 1 r ameng palto 
Modne artykuły dia dam. 6 zir, 
Mauieijo modne w katxı 1 paski 60 Ariykuły modne dla panó 
r Yi y Cr ta now. 
tm. szer, na eziufrok 1 ubiery Gale Koszule męskie 


cine 10 msr. zdr. 2'6 . Á 
č wzyfonu, kreionu, uapturta, nej- 


 Materje Joupon i dreiúrat |;pszy f.brykat I zł. 180, Ilai 1-20. 
| Kosz.ie robotnicze uksfert 


. gy ge KWIOTLUH i: Uyana 
muuy dovry garuuea 6 sztuni 


350. il, zdr. 8'-U. 
nP SREE DUTYCHI i złr. 140, I złr. 2 
Kaiesony 


|Prawuxiwe kulor. anhs. WMatu:jo ¿6 
4 inOGNnegy piotuā varchanu I złr. 250, 


= 


Afr 75 ctm. :z6r., WBpan. KuiOry U IE. 
uraz tyko zł. 36u. 


TEZ, O A O 


na suknie damskie 


otrzymał w wielkiem wyborze 
sprzedaje po cenach najniższych 


zza a n SArZEŚ "e T wi" SSKZS POWY HEN OE 


j 
i 
a | 
ai 
IE 
[| 
i 
i 
i 
i 


ek: natecieiokatowo i ll zi. loU +8 3 szteki. £ 

j monse materje brokatowe i kpezuie is D 

- p ć web i podnie normalne © 

S, Jacę pam = ai „A: reform. w wuw przyjemne do no- f. 

>) wisjo niri © OżŻiiwych kolorach . U intr AML SA r 

4 aneo tat B.6DiIm od portu, za sztukę złr. 2. IE 

3 A ea AAA AAAA JOLI | 

= ia par skarpetek z jedwabiu - 

R duns, najnowsza materja P i A a Ean pe ri uz 

modta w Kratki, czysta wosua 40 — 

j metr: agan ke i a tras tylku = w wej e > 3 
` z r. [ej = . 1 b . | a 

Fi piawd. acglel zir. 4:50 p 

i Nervy y0 ucyun. buurube W plyt | a HÓ 

|psazi i we wszelkich xoleracu mou.| b Sztuk czapek sukiennych | 


b 


dia imyZCZyZzu 1 chłypLOW, wud. 
sun, złr. 1 20. 
Lbeszczochron 
z kota «l 150, z jedn. Zł. +50 s 
tć sz.iuk chusieczik do nosa 
ula mężczyzn zł, 1'20, lamuwane 
z brecziem Kol. dia fam zł. 1. 


Zasiony, kołdry i chodniki 
«asłony z juty 
sejuowsze u6,eMit, soupi. 2 kolory É 
zi. 2'30, 4 kulor. zł. 3.50. i 
Letnia kołdra Rouge wyszy” , 
wana, kompi uługa : szeroku, 
L sziuza zir, B. 
Chodnik Jaquard Manilla 
10 mers. dlugi, trwały gatunek 
złr. 3 50 
Garnitur rypsowy i 
4 nakr, i 26g 1 i nak. Se uajmod, ch 
zestaw. aolo zł. 4:5 RO 
._ ZR T E die: 
materje na portjery z koron 5 
ki najuow. uusenie lOu otm. szer. , 
piz raoczego płótua z obszewką zdr. 8 25 1 metr 25 ct. K. 
z haftem złr. 5 Parasol s HaSoWy (uU Houen) 
3 sztuki gorsetów nocnych cesrny lub koior., Z BAjROW. materji 
z zaekomitego szyfynu x battanu modnych, najmoda. sztuka po 
I złr. 4, Il złr. 1 80. zir. 2, 4/50, 8, 


lU mr. tyłku 4 zł 5: ct. 
Kaszmiry o podwój, szerok. 
i czarne I s0iwr. 10 suo. zł”. 4. 
| Atlas wei. o pydmojuej zwoluki Sul 
ä vany 1 kolor. 10 mtr, zł. 6tu 
śKretony ussu ko urusnucauc „U 
méti. 2 złr. O ut. 
Letnie katanki Jersey 
elegaucho leząuw gladki cir, 410 
hsfruwane 3 zb. 
Paotna Iniane i Weny 
1 sztuka piotna domow. ducry gar. 
4, alr. 240, 5, zir. © U. 
l saruka wcby Horg najug y 1 
nsjiep. gat. 29 lok.1 trwslsze Jaż 
płotso "|, zł. b £0, ĉl, zł. 700, 
i sztuka Gksfertu i Żefiru 
nAjuvwsze wzory IL. zir. s20., 
1. 6 zir. BO ct. 
Bielizna damska. 
6 kuszül QuiusAILD 


IO 


MOE za O ae PRES: s odbiera so napowrót, 


Odpowiedzialny kier" Wacław Masłowski 


NÓG E 
NE: 


Chi ześcijańska konkurent cja 


Upraczą się jsi naja. rzejmiej Przewieisk. Duchowisństwo, ci. rześci: 
jańskich natczycieli i obywateli, ay jak najlepiej polecali tę cumienną, ta 
$ nią i jedynie chrześcijańską konkursnej;! 


Letnie materje kamgarnowe. 


: Na kcztiuwy da panów eleganco- 
$ kie, trwałe, dające się prać, 60 «m 
jj szerokie, Na jeden ksswum €'|, metra 
tylko złr. 8. 


Berneńskie materje sukienne 
tylko w dobrych gatunkach : 


Na suknie damskie. 
Materje gładkie, we wszystkich kolorach $ 
Kaszmir 10 M. . . . zł. 450 88 
Atłaa wełniapy 10 M. . 650 BZ 


3» 


Materje letnie do prania  & 
Kreton, najriękun. wzory 10M. zł. 2:80 53 
Sałyny a 10 M. „3:— 

Tkane o trzech nitknuh, koloru sz i 
rego, jasnego i ciemnego. 


. ną jeden kostizm 10 M. I. gatunka złr. 3-50: II get. ` 


10 M 

B10: Mi „AE; 5 „RE, zi. 2 

£:10 M. » v LE lepszy u 780 C= d . 

310M. n» w, , „wytworny 960 Dla użycia domowego: 3 

3'10 M. ,, z» bardzo wytworny 1250 Błóżne dEmece ASO a Pa 420 | 
[A . . » 4 "" 7 

Berneńskie materje na palłaty. sron w dad getus 0 1 

ży łoksi 5}, s - s £ŁÓS 
2 10M. na paltoty wiow. lub jasien. zł. b'30|Szyfon w redni gutuvka 


8:40 


210M., y r D an 29 łokci $|, ś my LQ 4, 
210M. » n » n nl260/Webs kroleweka 29 tokci K „ DaO 4 
” 750 
Materje na kostiumy czarne. Banafas  (oaturainy kolor) z8 y 
Ubiory salorowe i ubisry dla Księży. Ostr (uaturalny kolor; "29 á $ 
120 M. Doak podz B Si 58. |» *IOS 
589 M. Poma dosta © pank [keine im. JOD 
i kamizelkę » 7:20 e l ia żle „ n 150 


Wszystkiego co mag inne firmy. Wazystsiego ca me ją inne frr. SĄ - 
nabyć można u Chrześn:iańsiiej kon- nabyó można u Chrześcijańskiej korku- 
keranoji, w lepszym gatunku i taniej.jroncji, w lepsrvm gatunku i taniej- 


(hrześcijańska konkurencją 


nie poćoba. 


anmiennie i przyj: 
co się 


sprzedeje 
muja napowrót tr, 


Zamówienia, które się uskuteczniają zapo””cą pobrania poszta- 
wego, należy adrewuwnać Erste oestnerr. behórdi ch <omteśs. 
Handels Auskanfts Rarean in Briiam, gdzie moe również 
otrzymać wzory i cenniki. 25356 6—10 


Pe r E iran itazitez E KE A wa zniazi Cwi sid 


=== Dla uprzejmej uwagi ===— 


Przewiejeb eg Uuchowiejistwa 1 P. T. Bractwom kościelnen, 


Znana od lat kilkudziesięciu istniejąca firma 


TADESZ UZIĘBŁO 
Lwów Rynek l. 36 

Główny skład dla Galicji rzeczy i przyborów kościelnych 
adresuje swą uprzejmą prośbę, by Przewielebne Duchowieństwo 
i Bractwa kościelne jak dawniej raczyli ją Swojemi względami 
zaszczycać. Firma ta dbając o swą reputację utrzymuje na Swoim 
składzie li tylko dobre towary, z pierwszorzędnych fabryk krajo- 

wych jak i zagranicznych, a chcąc wyrugować wszelką konkuren- 
cję nie kompetennych sfer i zagranicznych agentów, którzy lichotę 
za drogie pieniądze zbywają -- sprzedaje powyższa firma wszel- 
kie towary po znacznie tańszych cenach jak dawniej. 

Polecajac się łaskawem względom Przewielebnego Duchowieństwa 

2606 kreślę wię z szącunkiem 
Tadeusza Uziębły wdowa. 


Yre +00 444104 405%04 147020 + 


424 +44 CE 4 1-004 100 + | 


Sklad A pera HAE 
Bernharda Ticho | 
dw Bernie, Krautmarkt 18. we własnym domu, 


TERG 2—-<0 rozsyła za goiraniem poacztow.m: 
Rej E EEE EEE AEE MA CZK kk AE ZK 01 
Beż wełniany Płótna domowe 


jcdwo,me pźsŁGKI Nnajtryui zy IA Kawaiek 50 dikei uługi, *, zł. 4:50 $ Ą 
Akom, l-r. y kcsiujum lumeuow zł, G'e0| Kawsłek b0 lokar s  *k 5-50 DB 


indisak; Foule Weba King 


Aos pół wełua, puawójnie ser. na hora- ; lepase awzeu piutu- 
pietny kostjam JU metrow sle ù Kawałek 30 łękc, diugi */, 24, 6 


31 


Nowość na suknie damskie 


Ew paski woding Ntjuuwszej zuudy. sia | Kawałek 89 leko alag, I a. zł. 5:60 
icerjały te we wszystkich kolorach, po- a wW najlepszym gatunku zł, 6:50 


dwojnie szerokie, lu motrów zł. 5 Canevas 
Terno czarny Kewzł.k 80 ivkci kuloru lila zł, 4:80 


fffabzykat saski, podwójnie uzaroki, najkawaick 30 łukci s CZETW. p 5*40 
kompietsy kostjum lu m:tr, zł. 4bBU Canevas niciany 


Kawałek U luku niu 1 czewony zł. © 
Materje na suknie w kratki Z 
60 «m. nl. nujDoWwazo deoue, Oxford 


10 metrow, zł. 2'oU dający się prac w douvrym gatunku a 


g Kawalik b0 losci zł. 4:50 
Ryps wełniany 
fwo Baj: koiorńeh, ÖU „M. LZŚT. Angielski Oxford 


10 metrów zł. 8:80 Nnajiepnz jax: tylnu puiecn. mozna 


S Maierja tkana o trzech niciach c -0 teka z. 650 
A w n..ogszzm garuuku, 00 cm. BZer, Garnitur rypsowy 


io metrow zi 480 


Materja „Jaquard“ 
6, La. «_UFUŁA sajaue sso Uos6LiG Garnitur z juty 
10 itetro „sd 3:00 składający wę » m kuluor 1 1 ubrustfęej| 
Francuski „Boal“ | z fronoslanu uł, 5-50 | 
MLO uctrow, uiegunuka atanla du wyj Firanki z juty 
Sua, uo prznia, zł, ð wzorki tureckie nowpi, luaina zł. 2750 


Koszule męskie R:sztki koliandznich dywa- 


? uła..egu wyruru biv suu Komwrowe mow chodmikowych 10—15 sirg 
1 sztusa L a. zł. 150, LI a. zł. 620 | | długie 1 iEsztna zł. o GO 


| Koszule damskie | Letnia chustka do narzucenia FR 
Jz czytcnu i loina, z piykvym Lajte, 9); Ulugie, zi, 120 $ 
8 oztua zi á bU T FY n, p A 

4 Ę krycie dia omi najlep zeg E 

Koszule damskie [nyana 9o tm. droge. 150 ow. szer) 


je piotna mounego, piękme obigblione,|4ł. 150. Żustw ukrycia ula koni fiukro- 
6 sztuk, zł. 3 25 wych, 1 sziuka zł. 2 50. 


Fabryczny skład sukna, 


Berneńska materja sukienna | Berneńskie materje modne 


reszta šlu metr. na kompletny k:-|resztka 810 metrow «iuga na kom 
_ Btjum męski zł. 375 pletuy męski kostjam zł. 553 


- Materja modna Materje na paltoty wiosenne 
w wybòinym „.tunku, 8-10 metra na i jesienne 


ki mpletry kostum meski w najlepszym gatunku na kompletny 
zł 8 pałtot zł. 8. j 


Przy sposobności nabyć można 


Berneńskie resztel suki:nne 1 resztki py 
na kompletny ao 810 mr 
D 


obrusa, ż irenaziana jeuwab. zł. 4 


Letni „Kammgarn” 


resztka Da kos plsiny Losczum męski 
do prania, BE metr. długi 


Wzorki : arati i grr 
warantuje się za dobry towar i dokładne spełnienie zamówienia. 


1 eg Eleganckie wzorki z 400 deseniami svloawikóWi naj 
strów krawieckich niefrankowkna. PODA O" CORPICY0A 


© Papier s fabryki Brai Fijsłkowni zna w Biski 


PRZEGLĄD z dnia 31 marca 1889. 


Magazyn F. KNAUER iSYN 


akłe dający zię 2 AWOLH nułuer i jounegi f SĄ 


A a ogłaczej Ją. |= 
EE COREANI ET 


į wypalania bez wygryzywania usu- 


„ADR. emo 


we Lwowie, plac kKKapitulny 


1. 1. 


Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Wypróbowana i uznana przeszło 1000 pochwała- 
mi za najlerszą © k. uprzyw. pracownię nowych 
zegarków i naprawy 2512 7—10 


Wilh. Kólimera, 
Wien LX. Servitengasse Wr. L. 


Najtańsze źródło nabycia różnego gatnnku zerarków i 
łańcuszków — 8 lata gwarancji —1000 Uznań 
do przejizemia i aają zupełny dowód o deszona- 
łuści moieb zegarków. lecenia na prowincię za po- 
wziątkiem. Cemy stałe; dsprzedzjącym 109, 
strawane cenniki s dsrmo i opłatuie. 


r I ai 


w najwiętszym wyberze — najtaniej 


NALAZGAZSI"N 


ZEKDJEGEIKA IA PATEAR MOLE AEE EAEN | PTAK" 


HANDEL 


N IRL 


C al 


iest sałkiem nowo wynaleziony zegar 
wahadłowy światowy w polerowanej 
skrzynce ramowej z bufzikiem iz a* 
paratem sygnałow:m z dwoma bronzo 
wymi ciężatkomi i z blatem patento- 
wymi, który podczas ciemnej nocy tez 
żaduego razteriała świecąargo jak księ- 
życ jasno Świ ci i kosztuja ten nie 
zbędny zega? tyjko złr. 275. Każdy 
zamówiony zegar hędzie zapakowany 
||” umyślnie do tego przyrządzonsj 
| skrzynce pocztowej 1 za powziątkiem 
(Fesinrchuahme) lub za nadesłaniem 
poprzednio należyłości na wszystkie 
strowy świata rozsyłany : 


Uhren - Central - Depot 3. Weiss 


2385 Wien I. Soilergasce 7. 


PŁÓCIEN 


Jana Riedla 


WE ŁWOWIE 


2607 Dobry uboczny zarobek 


dla każdego przez sprzedaż, pra- 
wnie pozwolonych losów na raty. 


połces naitaviej własnego wyrobv 


Koszule salonowe 
po złr. 1:60, 2, 2'25, 2750 i 3. 


Koszule z jednym, dw ma i trz” mu 
gyaikami w przedzie złr. 150 
Koszule mocne po zł. 165, 2, 
oziobione na wzór ukrair.sich. po 

złr. 240, 260 i 3 


Ue 


RBALESGNY 


po złr. 1, 1 20, 139, 1:66, 1:80. 


Hauptstaidt. Wechselstuhen Gesel 
schaft Adler Cie Budapest. 


Letnie 
Sukna kamgarowe 


KOŁNIERZE tusin po zł, 240 i 280.] bada r! puaka i meceno ne ubrat ia 
MANKIETY tuziu po zł. 4 i 480, |imzakia w 2: różnych dobrych w jra 


CHUSTKI głócienn*, tuzin po zł 240 Fep tamtej w em. a 
ompietne ubranie 
I RA. Ww ATY i 6'/ą met. tylo złotych 3. 
w rajwiększym wyborze. Jedn» próba wystarczy, sby sig prze” 
Prawdziwa saskia 


konść n znavowi ej jakości tych uln 
SKARPETKI, POŃCZOCHY, 


bi nych suki ń, raczyc: ch się prać. 
dla paż, paniw + dz er, 


Berneńskie sukna 
rozsyła się po zadziwiająco tanich ca- 
nach a mianowicie 
tylko dobre gatunki 
810 R ia na ubranie 
n 


Zawówiesia z prowincji wykoru 4 
sę najs'aranniej. 2616 
CETA O E TE 


lepeze ubranie 


dobra 


13 


bardzo dobre 1050 
" " n p 
» a " . 
ua naj.upize u*ranie 
złr. 16 18 do 20: 

Nujlep ae berneńskie 

sukua na paltota 


Sklad kawy 


(ARTURA KOSCICH 


pod godłem 


9 
EL) 


SADE onp 


R 


ib 


(0 


TE ie mE 


Czarny Paurvien i Doskin na ubrania 

uslonowe 8 25 metz. od złr. 10 wyżej. 

Przy zamówieniu próbek, niech będą 
wymienione żądana gatunki. 
Tushfxbrik»lager 


Cari Pechaczek, 


Biftun Meaufmarkt 18. 


ej 26 metr. na palto letura . 6580 
rd » n „ drbre w . 840 
| ; „ mail paze palto . 12:60 

1 szt, francuskiej kigue-Gilet . 150 
H ,„ (Sport) . 250 


ws Iwowie Chorążczyznu i. 22 
polses : 


IL A 2 W |Ę 
w najlepszych gatunkach 


2508 i vprzedaje: Rozsyika tylko za poprzedniem za- 
najlegezą Kawe amerykańską | piaceniem lub za powziątiiem. 
Lkig. zir, 1 90. Wzory darmo i opłatnie. 


Karty z próbkami dla krawców nie- 
2502 1—8 


Na prowincję. 4, klg. zł. 9 67. franco. 
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 


Nie mum wealo tych gatunków ks- 
dis 


fraukowana. 


które inni pod nazwą mojego go 


Berneńskie 


|SUKKA 


Filip Ticho, Berno 


Kranu:markt 21 


M wysyła n» elegaickia wios:nne lub 
lernie ubranie za powziątkiem lub 
k za poprzedniem zapłuceniem. 
Resztza sukna metr. 3:10, wystar- 
czająca na ubramie męskie dobrej 
; jakcści tylbo. . złr. UB? 
B l rerztka m tr 810 dobrej ją 


Sensacyjne! 


Bez noża, bez bolu, bez plastra, 
bez tynktury, bez wyżynania, bez 


wa się każdy tak zestarzały, jak 
2608 1-6 i twardy 


NAGNIOTEK 


twardy Baskć 6: za pomocą pitenio- kości . . . . zir. 5— 
WaIeŻO, niewinnego narzędzi a w jednej 1 renztke metr 3 10 "lepszej jakości 
misuce ksż temu mężczyźnie, ( amom tylko wo e o r cele UŁÓD 


| 1 ronztka metr. £'10 na palte le- $q 
tme, dobra wełna złr. 590 
| 1 resztka metr, 3:10 czarne sukno 
sukno, czysta wełna, wystar. 
Grająca na paly garnitur s+lo- $ 
nowy . . złr. 9— È 
Próbki darmo i Opłatnie. 
254 5—15 


i dzieciom. Jestto 6 odek najb.zpie- 
czriejszy i najleprzy cd dotychczaso- 
wych i każdy czuje cię jazgdyby odro- 
dzenym, kto śrorka tego używa Cena 
za Bztukę 60 ct. za poprzedniem przy- 
słaniera zależy tości franco do wezyst- 
kich miejse reonerchii. 


D KLEKNER 


Wian, L, Postga*a6 20, 


sa w wk O A APE) TY ET m ee- 


usa i WM. , 


Lwów, Piac W „Macjąci ki Hotel 
Europejski 


xnaczny zapas biżuterji wła- 
siego wyrobu i srebra WA, 
Pierścionki  zaręczyaowe, obrgozki 

szpilki ślabna i wszelkie zasił wies 
wykonuje wa wiacnej pracowni w jak | 
najlreótrzym czaaie, 2238 


pelena 


Najnowsze 


obszycia do $ 
sukien damskich j 


i 


M 


poleca AK handel 


© iwarda Sebilinga É 
1 we Lwowie 
pie Hslicka 1. 16. 


Crorzelnik a 


obezntnego z podwójną brchhslterją dla 
dóbr w Śansck'em, poszukuje Towarzy- 
stwo wzajemne) pom:cy Otkojalistów pry- 
watnych plao Charążczyzny liczba 4. 
2626 


PILIPTON 


wlosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrotarm użyciu przywraca piękny 
kolor. — Piliptem nie farhzja, lecz 
tylko odrałsóza włos , które pod wpły- 
wem tsgo znakomitegu śrudka odzy- 
sknją pierwo'ną barwę. Cena flakonu 
2357 1 złe. 50 ct, 


Jana lhnatowicza 


m+gist s fnrmacji i chsmika sądowego, 


Uwiadomienie należy wnosić dof 


właści iela fabryk: perfum i mydsl 
toa:etowych 
we Lsowie ul. Kuwruiką 1. 3. 
w Krakowie, Sukiennice | 20, 
w Czerniowcach, Rynek 1. 2. 


"PARCELE 


do sprzedania przy ulicach: Mickie- 
więca, Bajsrowakiej  Podlewskiego, 
Szopena M wiusoki i  Kazimia- 
rzowskiej, również i KAMIENICE 
przy tych ulicach. ' 

Bliższych informacyj udziela, jak 
też dotyczący plan sytuacyjny, za- 
wierzjący również oto zeme tego 
kompleksu wydaje i.wysyła na żą- 
danie P.T. reflektantów bezpłatnie 
Zarząd realności Emila Bertemi. 
Ilana Brajera  Brajerowska Nr. 10. 


We fabryce 
Stanisława (Cze:ońskiego 


w Czo'ikowie jest 


silnej konstrukcji, w zupełnie do- 


brym stanie za cenę złr. 120 do 
nabycia. 2625 1--1 


Ansesa PP. Akonsntów, 


Które każdy abonenł mu prup. 
wile! umięszczać hazpłatnia 


i£ wi 
+ „"— porem mle. 


Brockhaus Conversationalexicon w 16 
oprawnych tomach. Meyer's Conversa- 
tionelexicon w 16 oprawnych tomach 
można nabyć pod bardzo korzystnemi 
warunkami, .Adresowść : A. Król kowski 
Lwów Zyhblikiewicza 5. 2597 10—320 


Ekspedytor pocztowy z ekzaminem rzą- 
dowym, knwaler poszukuje posady jako 
ekspedytor i telegrafista. Zgłoszenia przyj- 
mujia poste restante Frysziak F. W. 

- Leśniczy egzarmnowany, mogący tię wy- 
kazać chlubnemi świadectwami, i odbytej 
dłuższej praktyki, i myśliwy, otrzymać 
może posadę w Czudeu. Starający się o 
tą posadę wnieść ma własnoręczne poda- 
nie z dołączeniem odpisu świadectw pod 
adresem. Konstanty Pawlikowski, poczta 
Czudec. 

— Poszukuje się do kupienia futro po- 
dróżne w dobrym stanie. Oferty pod lit. 
J. K. Rzepniów p. Milatyn. 

"Obora zarodowa pełnej krwi, rasy 

„Kubland* w Jasiomce p. Rzeszów. ma ns 
sprzedaż 10 rosłych bardzo ładnych jałó- 


fl wok od roku wyżej i 6 młodych krów 


z pierwszemi cielętami. Przeciętna Gena 
80 złr. za sztukę. Jes, tukże dwa bubaje 
gotowe do skoku po 35 ct. kilo żywej 


Jest do nabycia futro męskie 1 damskie 
w dobrem stanie do sprzedania, Zgłosić 


| się preszę ną ropatce Kleparowskięj. pod 


LA G 
Kociół miedzisny, PrAw1G ŁOWY na it0 
litr jest do sprzedania. Zgłoszenia przyj- 
muje urząd pocztówy w żowej. 
Folwark zawierający przeszło 100 "m. 
ornej ziemi wraz z łąkami i młodem la- 
sem dghowam, ; jest z wolnej ręki do sprze- 


jj dania z inwentarzem lub bez. Listy pod 


ad:e:em : - pust. restan. Żabno, 


C. K. uprzyw, rafinerja spirytusu, fa- 
bryka likierów K. hr. Dr E Ea e 


|w Bolanowicach, poorte Hussaków, po- 


lecą zaszozytr ie znane w kraju i zagra- 
nicą awe wyroby wszelkich gatunków 
wódek. 


Z drakarni ns, W, Manieakiego. — Zarządog; Walantz Rodak. 


